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z i pól miliarda dolarów 
ma otrzvmać kucharz 

z Poznania. 
P"1Zll.ań, 23 września. 

Semadfę w Poznnniu wywołała pog 
łoska, że mieszka w Poznaniu potomek 
Tadeusza Kości:uszki. Ma on być praw
nym dziedzicem ma~tku bohatera. Ma
iątek ten zn.a1duje się w Ameryce. Po
itamki~ ltUl hyć 7S·lełnł Staaisław Bi
ne:rd, ku.chmisttz z zawodu. 
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Policja w lokalu, N. P ~ R. 
wi4~iał p~da.n~ pruz !babkę papiery, 
stw1erdzai1ące pokrewie1'słwo icli & K98 
ciuszk4_ --

Jak wiad.omo1 Kośdusrlro otrzymał 
od Waszyngtoaia o~ granty, m 
ktcSs-ych dzisiaj stoi Chicago, Ziemie te 
wed!le testamentu administratora gener~ 
ra1nego Kozłowskiego, mają przypaść 
spadkobiercom w Polsce. W rolru 191 t 
ks. biskup Sta.'blewski orbrzymał wiado
mość z Ameryki, id: poszuka.je się spad
kiobierców Kościuszki, którym należy 
się 2 i pół miljarcb. dolarów. 

Skonfiskowano odezwy, zamknięto drukarnię i opie
czętowano szafy i biurka. 

W siedzibie stronnictwa zaprowadzono wartę policji. 
Warszawa, 23 września 

Z polecenia komisarjatu rządu skon
fiskowano odezwę Narodowej Partjl Ro 
botniczej, zawierająca. 
uchwały głównego komitetu wykonaw

czego 
tej partji, powzięte na posiedzeniu dnia 
19 b. m. 

Równocześnie z konfiskatą odezwy 
i>olicja opieczętowała drukarnie „Ars• 

(rpzy ul. Siennef 33), 
w której odezwa ta została wydrukowa 
na. Po opieczętowaniu drukarni, nale
iącej, jak wiadomo do N-P.R. 
przedstawiciele Policii zjawiti się w lo-

kalu partJł 
tirzy ul. Nowy $wiat 49. celem przepr<r 
wadzenia w nim rew .. 

Członkowie N.P .R., znajdujący się 
w tym lokalu, zażądali przedłożenia dm 
prawomocne~o nakazu dokonania re
wizji. Przedstawiciel policji okazał 

Sąd Najwyższy zatwier
dził wyrok 

nakaz, podpisany przez przodownika 
10 komisarjatu policji państw. p. Dą· 
browskiego. Nakaz ten brzmiał dosło
wnie: 
"Stosownie do przepisów prawa, naka9 
zuję dokonanie rewizji w lokalu komi
tetu głównego N.P.R.·u przy ulicy No-

wy $wiat 49". 
Wobec "tego, że na:kaz powyższy byt 

podpisa11y przez przodowni1ka policj~. er 
hecni w loka'lu czlonkow.ie N.P.R. za
kwestjon-0waJi go, albowiem w Polsce 
naka2JY id'okonania r~wizji dotychczas 
miały prawo wydawać jedynile wladze 
sądowe t. j. prokuratorzy. Zostawiwszy 
na czaitaclt jednego z posterunkowych, 
policja miundurowa po pewnym czasie 
wycofała srę z lokalu N.P .R. 

Niebawem jajnak zjawiH się Zinów w 
tym samJ'llll lokalu iprzedsta'Wliclełe połi'
cji _ poli-tycznej, którzy opieczętowd 
wszystkie szafy d biurka. 

Nadito, z p·ołecen.fa komisarjafu rzą
du w lokalu zaprowadzono przez calą 

Podobno nawet toezy s'ię pr.oces spad 
kowy pomiędlzy miastem Chicago a ro
dziną, którą zastępuje trzech a&woka
t'ów. jeden w Ameryce, drogi ~ Kra\'.o
wie, trzeci w Gnieźnie. 

noc ;;:;~:z7n:rt:2 ~~:~ c~onlfo- ~amo~ójJłWO Pll!IDY!łOW[ft. 
wiie N. P. R. o.puściH lokal, Wdlając się po-
dobno na poszukiwani·e kinezy od opie- Stracił m111·on dolarów . 
czętowa11y.ch s~ J biurek. 

Do godziny 3 ną_d ranem panowtile ci i zastrzelił Się W hotelu. 
z klu?Za;rni. kitóre miał ~ko?Y za.br.~~ z Lwów, 23 wrześura:. 
sobą 1akiś poseł, do l'Okalu me wrócrh. I we czwartek po ipcludiniu ro~ 

Warla pałtcyjna w lok~ pel·nrta się we L'WIOWie w.tadomość o ·tragjczneąl 
jeszc~ o godz:Pnte 3 nad ranem !\VI da!- samobóistwie przemysłowca naftoweao 
szym Cit\~ swą ~ ! , ~ 1 · ,.,,, 11 Henry.Jca l(rafta z Drohobycza, Ycr.ącego 

- - łait 30. Z'WltoJQł I<Tafta., iprzeszyte ~ 
..!!!!!!!!!!!!!!!!!I.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' Tew9lwe:rową w okoicy serca. znalezio... 

ll•O mz~e poduszlk:ą W pokoju hOtełtJ 
,,Ast-orla" we Lw<>włe. · 

DemJ?sey pokonany! 
Tunney zwyciężył po 10 rundacb. 

W PoZIOStawionym ti:śde ~a Się 
Kra.ft z toiną i dwoma nleletmml synami! 
i ta:H się na niepawOdz.enia finanso~ 
W!iadomość o samobójstwde Kufta ~ 
warta w tutejszych kołch na:ito\VJ"C;h 
wie~4e ua:żeme.. . 1. 

Chicago, 23 września:. I pięści, wreszcie postanowiono, te ma 
Z całych Stanów Zjednoczonych przy ono nastąpić w garderobie wobec świad 

były tłumy pubHcmośai na mec·z bak- ków, czego życzyli sobie zwolennicy 
serski Derntt>seya z Tunneyiem. I Dempseya. Następnie komisja bokser

Poczynion~ .21ak.1ady wśród pubrtcz- ska pozwolUa, żeby bandaże zaciśnięte 
n<>ści .utrzymywały s~ przez pewien brty ~ocno, a te~o pragnł\ł Tunney, po 
czas na równym poziomie w stosunku Ido mewaz ma wrażliwe ręce. 

Łódź, 23 w:rz~śnia. · obu bokserów, następnie zaś wyrażały Mecz zakończył stę sensacy"jnym 

S d 
. się stosunkiem 8:5 na korzyść Tu.nneya, zwycięstwem Tunneya w 10 rundach na 

na bewensona 
i \\Jojdysrawskiego 

1 • 

Zmarty był jeszcze prz;eCt awomai „ 
ty wt~ścicierem jednej z na;jLntra1!nieJ.i 
szyioh kopalń naft<0wyicli w Tustanow~
cac'h, kfórą spnedal ~'Cle akcyjneł 
,,Fanto" za OkOło 1 młUOn dólarów. Po
łO'Żenłem :fil.nansowettn denata zaclrwdla.ło 
głośne w sw01m czas:ie bankrnotwo 'W'ie
deńs~g<> banku d:epo1}ytowego z J>()oi 
wodu sa>ekufacji na zmłi.kę franka: :fran
cuslkiego. W ostatnich czasach ściga:ny 
był Kraft kii'lku egz~mł sa,dowemi, 
co przyiśpieseyło wYkoname zamach1· 
samobójc~go. 

ą najwti;szy w Warszawie w dniu poczem znowu stanęły na rÓ'Wtnoi. punkty. 
'1czoraijszyni rozwaiżał sprawę Lewen- Powstał zatarg na tle bandażowania 
;ona i fW ojdysławskich, akai.:anych iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil przez łódzki s.ąd okręgowy~ 6 lat wię·· 
tlenia za podpa1enioe składu manufaktu
ry przy ulicy~ Piot.rkowskielj 35. Apełac· 
a, jak wiadomo, 2'JI1lniejszyła im karę 
lo 4 lat więzienia. 

Sąd nałwy.iszy skall!i kasacyjne} ni~ 
cwz;gJ.ędnił. 

Wyrok instancjt •pel'aeylinef oozo. 
!lał wlec w mocy. , . 

Trup powozi 
parą martwych koni. 

Lwów, 23 września. 
Jak wiadomo, s~ipiły z brtegów 

~ czasie powodzi ws stkie rzeki znll.j
lująee się w pobliżu Halieztł..t ząlcw~-
1:\;c nmej położone wioski wrai i :!ywym 
nwentarzem. Niejednokrotnie w jakieiś 
>ddalonel wiosce wyrr:uciła wodt na po 
e topielców, pocrhoclzącye!h z innych 
wsi. O takim wypadku donosi obecn:e 
.)ostet"unek po1ic;ji pań~twowej w Hąli„ 
~zu. 

Oto w ktlka d·ni po powod1!i, zue.1e„ 
tiono w Zarzeczu na przedmieściu Ha
icza wóz i zaipr~gniętc doń konie, oczy 
wista martwe, . a na wozle trupa m1<ż
:zymy, tn~ące!!o liczyć około lat 30. 
~-O wezwaniu okolicznyC'h mieszk,u\ców 
•dało się w nim rozpoznać gos'Pndarz~ z 
N1educhy, Władysława Popiela. 

Wedle opowiadań naocznych świad. 
'tów, porwała ga woda w czasie powo. 
l:ci i uniosła. a rodzina przez długi r.;i:as 
)ezskutecmtle czyniła posziuldwania za 
1a.gi<>nionym i dopiero w odległym Ha. 
iem :ma1a2liono ~łokł. 

·Kasiarze rozpoczęli sezon Spłoszony iBIBń 
nieudanem. włamaniem do towarzyst~~. handlowego sprawcą katastrofy mot<r 

przy ul. KonstantynowskteJ. · cyklowej. 
Lódi, 23 września. 

W 'dniu l&zi-siejszym w godzinach po
rannych .tlfząd śledczy zaalarmowany 
11ostał wtaman1em kasiarzy do składów 
mąki l&dzldego towarzystwa handfowe
go priy t.tllcy Konstantyno~skiej 95. 

Na mfejs·ce w'tarnania przybył na;tych 
miast nadkomisarz \N eyer z kiH<u wy
wiad·owcami. Sprowoadzono również psa 
p~yjne·go. 

do skrytek w któnrcłi znaJdowaly slę BerU~ 23 wrz~a.. 
pieniądze, weksle i dokumenty. Sprawca. tragicznego wypadku Sfał 

Uciiekając, zamknęli zia sobą drzwi sic je!eń. 
wytryichami, to też wtaimanie spostrzegł Oślepione światłem reflektora zwie
dopiero w godzinach porannych jeden z rzę wpadlo na motocykl, na którym po
robotniików, który natychmiast wezwat I wracał p1zez las do domu kupiec Stan
telcfonicznie dyrektora towanystwa. ~el z Gcltendorfu w towarzystwie przy-

Policja zarzą<lzi1la. pościig za kasia- jacicla. 
rzami i prlJepi:ow.dzila szereg obław. Stangel, runąwszy na ziemię, zah:ł 
Wynik!i poszukiwań na nrzie trzymane s!ę na miejscu, towarzysz zaś jego ad-
są w tajemn'icy. niósł ciężkie rany. 

e A Wstępne dochodzenre ustali-ro, że ka
siarze przypuszcza:lnfe już w god;.Unach 
przedwiecrorny1.;h ukryli się na placu, s 
należącym do towarzystwa I:iantdfowego am 
W:iecwrem, gdy urzędnicy opuści.li biu-

pogrzebał • 
się żywcem. 

ro, ztoczyfJ.·CY dQst~li sic. do kanto~u ~rZ}'." Niebywały sposób samobój. stwa zrozpaczonego 
pomocy wytrychow ,1 ziamknęh mem1 
drzwi, by nrc wzbudzić niczyjch podej~ robotnika. 
rze~rzy rozbici n o~niotrwałej kasy naj. ł . . Byd~oszcz, ~2 ~rześnia. 1 Szu~n . ~ysłał ~~ ~o~y l~st, w którym 
nows·zej konstrukcji pracowali kilka go- Widownią stra~znego i mebywałl'g~ł ~omósł J~J. o swoJ~l ~mierc1, oz.naczayąc 
dz.in, mimo, że na podwórzu znajdowali d~tychcza~, samo~ólrstwa ~yła wczora1 Jed:uocrresn1e p!}łoz:en1~ sw:ego grobu. 
si·ę robotnicy, ładujący towary na wozy. mrnisc~wosc Rawicz. ~ai.--nieszkały tam P·rzyibyła natychJrn1a.s.t zor1:a. zaala,r!11o 

\Vres;dc zrczyg-now11i z dalszej io
hoty"'. Prawdopodobnie pękł im rak, 
przv pomocy którego rozpruwałi kasę, 
albo też d!os7.-H <lo wniosku, iż dalsza jch 
praca może zwrócić uwag-c; orobot11lk6w. 

Jak ustalono ka-siarze rozpruli tylko 
płerws.z.v nanoerz kasyi, nie dostając sie 

robotnik Szwnny, który od dłuzszego wała obecnych, iednak było 1uz zapozno 
•jiuż czasu nosił się z myślą samobóistwa, ·g<lyż z zaimprowizowanego grobu wy• • 
korzysiając z chwilowej nieo•becności to dobyto już tylko zimne zwłoki. 
warzyszy, zaijętych wraz z nim przy prze Sposóib samobójstwa, którego tłem !by. 
budowie uJ1:cy, vrykopal w piasku grób ły kłopoty matertjalne, każe wnosić że 
i pofożywszy się w nim., włc:snemi r~ka-

1 
Szumnv w chwili dokonania rozpaczliwe 

mi zgarną.i na s&ebie piasek. grzebiąc się go kro .t;Ue był w pełni władz umysło
żywcem. Przed swoim szafonym krokiem wye~ 



Z galerii pi~knych polek. 

·M. ŁABĘDZKA, 
artystka filmowa. 

Poliłyczmn mask_a„ 
rada · w Moskwie. 

Przebrani komsomolcv 

demonstrowali przeciw 
Anglii i l\m1ryc1. · 

z okazji xm międzynarodowego dnia 
młodzieży odbyła się w tych na ulicach 
Moskwy oryg.inalna maskarada polity
czna. Moskiewskie . „Izwiestja" w na
stępujący sposób opisują ciekawe ito Wi 
dowisl(o: ' · · · 

„Nad głowami, .czapkami i czcrwo
nemi chustami rozpostart swe skrzydta 
samolot. Niosły go na wysokich żer

dziach dzieci. Na samolocie, jak na ko
niu, usiadł dziarski pionier, który trą
biąc wota.: „Pionierze, szykuj swój sa
molot". Aeroplanów w pochodziie było 
bardzo dużo. Mfodzież komunistyczna 
dawała w ten spqsób swą odpowiedź 
Chambcrfajnowi. 

Na samochod,zie c1ęzarowym pod 
konwajem siedzi koimsomolec, przebra
ny · za Chamberlana. W chwili, kiedy 
wiozący go samoi;:]lód, podjeżdża do try
buny rządowej, „Chamberlafo" wstaje i 
grozi Kalininowi. 

Dalej w barwnym pochodzie mło-
1lzieży komunistyczncJ widizmy „Czang 
(aj·Szcka'', trzymającego w swej pra
\Vicy· odrąbaną głowę robotnika chiń
skiego. „Szan-So-Lin" i „Sun-Czuan
r"an '· występo\vali w imaskaradzie w 
:rns taci rozjuszonych psów. 

W uroczystości komsomolców zna
lazlo również swój oddźwięk niedawne 
~tracenie Sacco i Vanzetti'ego; komso
·nolcy niosą krzcsto ~lektr.yczne, na któ 
rem um ieszczono szkielet ludzki. A za 
11mi kroczą poci silnym konwojem poli
·~ rfo:v m Sacco i iVauzetti. 

.. Wojcnizacja" l~osji sowiecki\:i zna
:1z ła na maskaradzie· swój wyraz w licz 
1rcl1 tankach i opancerzonych samo
·110d;-ich, wykonanych z drzewa. 

Za mlodocianymi czcrwonog:wardzi
lami " id<1 „murzyui" z wyismarowane
ni sadzami twarzami, dalej indjanie i 
n11c ciemiężone narody. 

Kiedy oddzfal ·pionierów przeszedł 
iko!o mauzoleum Lenina, obok którego 
1a trybunie stal Budiennyj, uczestnicy 
)clwdu wznieiśii entuzjastyczn y o
.~y k na cześć Budziennego i armii 

·· 1,vonej". 
· ·Je gazeta sowiecka. O znaczeniu 

110~ 

;cdna1. 

"· vm calej tej maskarady pismo 
'~ oczywiście nie piszei. A 

·"'te ulegać najmniejszej 
~,la ta impreza pozo:..rątpliwu , 

1taje w jai. 
?dbywającą ~- . 
~agandą w_ojennq~ , 

• ~ - - --...---· ·c 

. •iszym związku z 
. e w ZSSR. pro-

Cały świat półączony 
za pomocą radjowego przesyłania obrazów. 

Gigantyczna praca hr. Arco. 

D'nfa J 8 wrie!nła '-;ddbyly-s~"ę·~a . WfS1 e 
doroczne regaty jesqenne Yacht-Klubu. 
- Zdjęcie nasze (gńrne) 1>rzedstaw;a ża
glówki (yachty) w chwili1 wyś·cigu przed 
mostem ks. Ponia:towsi'kiego. - Automo
bilklub Po1ski zorga:nizowat w tym sa
mym dniu korukurs piętknego ozJd'ab-'.anfa 
samooho·dów kwia.tami, przeznaczając 
doohód z iilmtPręzy na ceie Ligi O brony 
Powiietrmej Państwa (L.O.P.P.) P:erw
szą nagródę po defi1adzfo w parku Ska
ryszewskim ZJd:obyl samochód„ udekoro
wany wedl·ug pomysłu srostr ttalarna, 

artystek „Perskieg-o Oka''· 

Pogrom żydów w Kan· 
sf 1ntynopolu. 

Zamordowanię pięknej żydówki 
przez zakochanego turka stalo 
się przyczynq brutalnych wy-

Z pow~<:Lu nfodaW1tlego połączenia, l cą fał! 15, oo . u1skuiteczni.a się rownież bryków tlumu. 
za pomocą rad1o z Buenoo-Aires, które przy przesyłaniu {)braz<Xw świetl-nych. p,0 girzeh pięknej żydówki, Elsy Nie-
s ię doskonale powiodlło, oświadcza hr. Doświadczenie odrbyło się t_ym sposobe!11 go, . którą . zamordował Osman Bey, po
Purco w rozmowie z dziennbrz.ami, że że z Be:rlfoa, z Domu-Vox, połącZJono i;ię tomek arystoknityczneg rodziny iturec
oczekhvać należy w czasie najhliiższym, ze zwykłą sit1a.qją i przewodem na daleką kiej z Końistantynopola stał się p.rzyczy
połączenia całej kuli zLemskiiej. od.llegił·ooć w Nauen, sikąd następnie prze ną poważnego ~t~gu poli;tyci:ne.g~, kt6 

Hr . .A11-.c·o oświadczył następnie, że kazan10 wiadomość połącztmill.l pczaoce ry wstr:~ł oplndą całej Turcdi. Elsa 
prawdopod·ob1nie JUJŻ w rork'll bieżącym anowemu zapomocą · króltlkfoh fal. Nie-go odm,ówiła swej ręki mahometani
będz:ie m:o~a wslkutec~ić komuni~acj'ę Stąid wynika, że każdy bet<lińSiki przy nowi, ponieważ iako !żydówka nie chciEJ. 
bez dru1tu między Berl!i~em a. To.kio, w rząid na dJadekość mógł był j'l.liŻ dawniej ła zosrt.ać ronią inowiercy. 
celu regiularnego pn.e~mewama s~ę w ~e połącziony być z Buenois--Ałres. Tymcza W związku z tem pogcz.eAb je.,j stał się 
!ac~ handffi~wyc~. N1e~aw.em tez ma!ą sem jedinak przyr~d do komunikacji manifesitaoją żydom;kich ucz:uć reliigij-
byc .przedis1ęv:zięte proby poł~czema. wza,jemneJ, zapomocą fal krOtkicitt, zro- nyoh i narodowych. 
Berlina z .Tokio ~- poi;n~cą radjowego bi'Ony dlla Buenos-Akes, z:najd1U.ie się d:o- Za tirunmą ~y szło killka tysięcy °"' 
pnzeosyłlamia obrralzow swiieitlnych, pieiro w drod•ze. S1k1oco prz)11będ:tie do sób, a nad otwart-ą mogiłą wygłoszono 

Stała fooanunikac,ja. teJe,~raficzna na stoaicy Argenrt.yny,, r:o2:1pocmą się natych mowy, C>Slb"o kryrtyl$iUące T\Ur'kó'w oraz 
długi-eh falach is1tnieje juiż od!dawna mię- miais,t próby por·ozurmiewani·a Siię wza- ich obyczajowość. _ 
dzy Ni.uem a Tokio, zaró;wnG w Słpra- jemneg.o, po·czem na1s1tąp~ reguI1arne po- ·Policja oplityczna aresztowała więc 
wach pras·owych, jak ha111dlowych. Jed- łączenie te1lefonicztne w initeresacń han- na cmentar?JU kiffkana•ście osób, a d.r.ien
nakiŻe połączenie to jest d:otychc-ias je- dfowycłi. · niki konstanJtyino:po1'i.lt:ańskie uderzyły :w, 
dnosfronne tyilko, ponieważ s.tacja dla że P'ołączenie wzajemne Bel."\lin-To- aJ.amiujący fon, msynu~ żydom d-zia
iakiegoż polączefiia w Toikio, dotych- kio jes•t moźlloi'we, dowodJzi fakt, że już łafoość przeciwpańS!twdWą. 
czach nie jes·t gotowa. przed rokiem pierwl!>ze połączenie tele- Podlburzony tłum Łuirekckih sklplon&°': 

W zamiarach kół facl1Qlwych leży, a- B 1 B wał krnkanaście żydows ie s epóv.i: .i 
foniczne pomiędzy er 'inem a m~nos-

by połączenia dfogofalis·te powoli zastę- Aitres, słyiszarno dohl)Ze i w Japonji. po'bił wiellU żydów. 
p.ować przez krótkofali.ste z czem zro- Przez ten czas je-d'.nak technika w tym Polkja przypatrywała się o.bofętnie 
biono pomy1ś[lnie·j1sze doświadcze11ia. kierunlk!U mobiła daLsze positępy, tak ~ tym wyipadkom. 
Pirzesy<łan~e ohrazó1w świefl•nych us1kute- powodzenie tych nowych do·świadczcń Antysemickie ruchy przeniosły się z 
cznia się na;jQepiej al!b-o zrupomocą dinftu d . . b . . Konstantynopola na prowincję. Ze 
a·l1bo fal kr6tlkich. Fale dłu.gie nie d:iją ~ aie się yc za,pewnnone. wszystkich slbron kragu do.noszą o wrn-
do·brych wyników. 

1 

Połącze·nie be.z:pośr·e·dlnie i wzaj.~mne giem usposobieniu ludności tureckiej do 
Równie·ż i po łączenia telefoniczne Tokio-BerlHn jes1t więc tyl1lm kwestią nie żydów i brutaftnych :wykroczeniach. 

Beri~~ Buiei.n1ns-.Aires dz : e'ją się' za·po- da•!ekiego czasu. Ró,wnocześnie pracuje W związku z temi zajtściami wy.jecha 
mocą krctkich fal, mi:mowide zapomo- się nad uid!c61konaleniem · pn:e1syłania . ob- ła do Angory delegacja liudno,ści r.iydow
lllil'illliłmli.BliillBRBlB!DIRB!ll ~ ra:zów świe.tlnych, panfolwaii wynalazek skieg, alby wnieść zaiżalenie do ,.,Zgroma

TEATR MIEJSKI. 
Dzis iejsza premiera zapozna naszych bywal

ców premiero wych z jednym z najud atnie jszych 
utworów produkcji teatralnej fr ancuskiej ubie
g:ego sezor.u, - lekką kom l'.;dją w 4 ak'tach (5 o
brazach) pióra najj)Opularniejszego dziś kome
diopisarza paryskiego Ludwik<i Verneull 'a (auto
ra „Musisz być moją'', „Orzel czy reszka" i in.) 
w przektadzie Gustawa Olechowskiego o. t. 
„Panna flute" (Mademoiselle Flutc). 

ten, j:akio na~ninw·s.zy, cier!Pi jes,z.~ie na dzenia Narodowe~o" i .upewnić par.la
niektóxe do1le gHw1ości nlemowlę•ce. Jed- merul turecki o swed lO!ja~ności wobec 
nak-że ora ce nad u.doslkonaleniem tego :państwa. 
Słposcbu kcimu'Il·iikacji brwają i robią sta- · W.śiród tureckich :żydów panuje wiel
nowcze po~1tępy. Nie1jakie tmdn_nści w ka konsternacja. ·Winę pożałowanh god 
tym kierunku pole.gają na tern, że ~m"calnych wypadków rprzypiSIU!ją sjonis'tom, 
nad złącze. n-iem obrazów świetllnych z kitórzy w ostatnic1h czasach zyskali wie
rad&o n: e jes1t dofaJd dio1s:ta ieicznie udoo- l1u zwolenników w krajach. Mahometa -1 
konalona. rozi>oczelii. nżv:wiona akcie nolHvClllJ,:J. 
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EXPRESS WIECZORNY - Str. 3 -

yrod ny ojciec 
skazany na 4 lata więzienia · 

za zgwałcenie ·córki. 

Ona: Lekarz przepisał mi kąpiele.·· - Dla nas złodziei niema obecnie 
On: Tylko miej się na baczności, żadnego ratunku... Wielkich kradzieży 

·moja droga, do tego można się tatwo trudno dziś dokonać, a za male wsadza 
przyzwyczaić... ją nas do ciupy „. 

w -aw 

Lódż, 23 Wirzieśnia. 
P . .lu!jan D., zami.eszkaly przy .ulicy 

Nowo-Zarzewskiej, przed sześciu Iaty 
pobrał się z p. Bronisławą B. 

Pożyicie małżeńskie tej pary bylo bez 
zarzutu. 

Panowa!a między nimf taka harmonja, 
że sąśi·edzi i-wsziyiscy z.najomi stawiali 
kh ZślWSze za wzór ideafoy'C11 matźon
ków. 

D. nie mrat przed n:ią żadnych taje
mnic. Zwierzyt się ze wszystkich swych 
przeżyć z kawą.lernkfch czasów i o•po
wiadat o ws?Jystkicm, co tylko ją mo
glo zainteresować. 

ZiAM#M -
„Masz~nę · do robienia pieniędzy" 
kupił za 1.200 złotych' naiwny wieśniak 

Pev.1nego razu„ działo si'ę to przed kil
ku miesią·cami, gdy wieczorem po pracy, 
pr·owadzili beztroską rozmowę, odezwa
la się nagJe~ 

- Ukrywam prned tobą strasz.n ą 
rzecz. Już kfilka razy chciałam ci o t·em 
po'.'l.ri1ed~ieć, lecz nie mogę się na to zdo
być. 

I tym razem ni'e fatwo udało mu się 
skłonie żonę do ufawnienia potwornej 

. tajemnicy. 
Gdy miała 14 lat ojci·ec dokonał na 

niej gwaltu A przez d:h1ższy czas utrzy
mywał z nfą stosunki pldowe, 'mllm.o, że 
stale stawiata mu opór. 

D. nie przemilcznt Zibrodni. 
Nazajątrz udaJ się do komis.M"jatu 

policji i złqżył odpowiednie zame:Wowa
nue. 

W rezui1tacie nwidlrożono śled:ZitWQ, oj.
dec Jego żony, 45-letn.1 Teokf1or B. został 
aresztowany i sodzony w w1i'ę~i'eniu. 

W czora:j 2.mafazf siię on przed! są.efem. 
Skazanu go na 4 l'ata cięiikiego wńę

zi.enia. 

od sprytnego oszusta. _ 
Pragnąc wprowadzić władze w błąd symulował _napad rabupkowy Ddarwany PllBG . 
. . . . Straszny wy-padek w Wt-

Lódź. 23 \'!1'.t.:eśnia. Wri:.czyl mu natych1:mast 1·200 z~o-1 p~zekonal się, z~ pad! O!iarą oszustwa. d . • · " " 
Jan D\ bruszek, gosp·)Cfa,·;, w~i ,tych, ktć·re stanowi.ty Jego ~aty maJą- Nie znalazł b-owrem p1emędzy. , ze~sk1e1 Manufakturze ' 

Wien.1..h, powiatu brze;~il1:>kiego, przy- tek, prosząc go, by Je podw01l. Sprytny oszust skradł mu gotowkę, Sa1a faibr~na „\iW~mej Man.u-
biegł zdysza~y .wczoraj ~ no.:v do pe;- Ni~zn~jomy w iego obec.~pści scho- a. do .„maszynki" włożył kolor.owe pa- fak·tury". i::mkoczą moflo.ry~ śW'i'szczą 
stermiku pol;cyJnego w Koluszkach. wal' :pieniądze do „maszynki , składa- p1erk1. pasy transrmsyjne, wre gioc~owa wa-

-- Przed kilku m: nu~ami dokona llO jącej, sit~ z kiłku desek, i zapewnil go, że Chcąc powetować sobie stratę 1.200 en maszyn i lu!d!zi Nag1le g\Vlall' ~ szmn 
napadu na moje miesikan:c - wota t , - jutro rano przeko~a się o sprawności n!e złotych wpadl na pomysł symulacji na- przerywa stras21ny krzy.k lumld1~ 
bardyci obrabowali m'lie ! zwykłego mechanizmu. padu rabunkowego, gdyż bal się policji Jaldś robotnik słania silę na nogach, 

Kilku posterunkowych udalo się na- Po pierwszej próbie, mieli zainicjo- wyznać, że chciał fabrykować pienią- bla:dy, przerażony. Zatrzymano maszyny 
tychmiast do jego zagrody. wać fabrykację pieniędzy na szeroką dze. . . . . ~ .1"1;1SZ?no z pomocą. Okaza:lo si'ę, że 

P d d . d . t . . k. h skalę. Ale me miał szczęścia - i wpadl I>O meJald Edmund Krauze (PrzędlzaJ:nianai 
o ro ze opowie z1a 1m w Ja 1c N . t . d ·k· · . . · ś iak raz drugi 33) !rut k -~r j ~ ,_ · ;:.....~ 

okolicznościach dokonano na6 napadu. __...._51za1u rz Je na na~wny wie n · ws ' e· w• asnie m.OOScroZIIO= u--. 
Ok l 

d . dz' . t . d 1 . ł iUll&fJ!<'.W'""..,...lYf.P't~il!J!AMWMr& -AA ac m *''E w leg'ł WTI>adlk:OWli. Oto maszyn3 roerw:al.a! 
. . o ~ go zmy 1es1ą ~J, g y eza _ _: nru pa:lec prawej rę1dl. · 
JUZ w lózku, ktos dyskretme zapukał w 

~:;~~ó~~z~~~:~:ijiii~ ~rl~,~f. to jeden z l1a~Wiernil f,żona" P. Alojzego. I Olbrzymi· dom 
W tej chwili do pokoju wtargnęli 

czterej bandyci w czarnych maskach z Jakże można tak było uczynić, pan·no Anielo! przy ul. Piotrkowskiei ł 1 
rewolwerami w dłoniach. s 

Gdy począl wołać 0 pomoc, oprysz Łódź, 23 września. groszy sw61 sre:brny zegaNii z warun· I zakupiony przez kasę emel'yta/nq 
kl związali go sznurami i zaknęblowali Zlekka s<>1bie podtpiwszy, nadobny Idem, że go naza;j.utrz wylrupi. pracownik6w tramwajowych. 
mu usta. To samo uczynili z jego żoną, młodzian AlOljzy Rosik, pods•z<!dł do sto Jakież było jednak jego zdumienie Lódt, 23 września. 
poczem poczęli plądrować cale rniesz- ;jącelj na roglt.t panienki i rzekł sentymen gdy przyszedłs,zy nazajutrz z pieniędzmi Dzięki energicznym zabiegom zarzą 
kanie. taln-ie: po źega.rek, dowiedziat się, żti został on du kasy emerytalnej pracownj.ków tram 

Trwało to przeszło godziinę. Bandyci' _ Ckni się pannie co? jurż wykwpiony. wajów łódzkich, udało stę zebrać od4i 
znaleźli ·\\rprawdzie kilka tysięcy zto- N k - Jak-to? kfo wykupił? Przecie ten powiednie fundusze, które w celu pew· 
tych, lecz nie wierzyli mu, że więcej go - 0

• ta ··· co?. zegarek jest want przyna:jlin.niej 50 zło- nego i zyskownego zabezpieczenJia prze 
tów.!d nie posiada i szukali w piw- - Ohciałaiby się panna zab:twić, tycih. znaczone zostały na kupno wielkiego 
niicy, w szafach i łóżkach. - No, tak!.. - Kto? Pańska żona! dornu przy ul. Piotrkowskiej nr. 11 (Za• 

tlerszt bandy zdecydował się wresz - I cokolwiek trynknąć.. - Moja żona 1 Jestem kawalerem, wadzka 1), należącego do spółki akcyj-
cie opuścić mieszkanie· - 01ej„. nie mam ;żony... nej „Scheibler i Grohmann" w Łodzi. 

- Pamiętajcie - rzekli na odchod· - No, to cho·dź panna„ - Ta, z kiłlórą pan tu wczoraj był. Jak się dowiadujemy dziś został pod 
· · i· d · · · d · pisany akt kupna u rejenta Rozmana. 

nem - Jeze 1 ontes1ec1e o napa zie po- ,Wziął ją pod ramię i zaprowadził do Rosik chwydł się za głowę i po- · •-••• 
licJli; jutro wrócimy i was wymordu- pierw.szej lepszej kna.Jjpy, . kttóra mu się przysiągł zemstę - panience, któ.rą go
iemy ! nawinęła po drodze. WypHi parę !iieli~z ścił u sie1bie przez całą noc, " która go 

W kilka minut po ich ucieczce żonie k-Ow, przekąsiH tem i owem, aż imć Re- tak haniebnie oszru:kała. Tc.~o.t ieszcze 
Dobruszce udato się przeciąć sznury, sik zadecydował: wieczora udał się na posirukiwania. Od-
któ;fmi miała związane nogi. Z związa _ Nudno tu i _ wódka paskudna„. nalazł ją i przy pomocy policjanta spro-
nemi rękoma pobiegła do sąsiadki Ma- Ah k ł 1. · wadził do komisarjatu. Spisani) protokuł 
rjanny Nowakowej, która · zaalarmowa- - a - przyta nę a życz iwie pa- i sprawa powędrowała do sr>d1.1. 
la calą swą rodzinę~ nienka. . „ 

Dobruszek, gdy tylko zwolnił się z Podnieśli się z' miejsc, gdy nag.le jak 
Więzóvr, pobiegł na posterunek policji. z pod ziemi wyl"ósł właścici·~l zakładu 

gashonomiczne,go. 
Wlad;2e po . ot!zymaniu .tak szczegó- _ Pł . , 1 _ k ł b 1 11 ł .• 

Niefor.tunna żona p. Rosika, nieiaka 
Aniel:-a Gatzke, skazana z.ositała na 2 
miesiące przymusowej separa-:ji !>d re
sżty społeczeństwa, 

·Ostrzeżenie. 
Ostrzegam sfery handlowe w Łodzi! o zacho

wan!e więiks!Zei ostrożTDoiśoi przy udzielaniu lk!re 
dy.tu ABRAMOWI OOLDBEROOWI, z,am. w 
Łodzi przy ul. NARUTOWil-CZA 12, który jes.t 
mi winien z weksli z wła:snego wystawienia 
J}{)l\Vaż.ną sumę już od 2 łat, a nast~ie po ure
gulowaniu również żadnego z następnych we
ksli nie zaipla1cit. 

Dom Handlowy N. Marguli.es. 
Łódź, S!enkiewkrz;a 10. 

łowych mformac.11 o przebiegu napadu acic ry ną tu a .1iym "' o 
d , · · 1 d , k , sem L'llllBIB~~!ti!'"'!!!"!!!"!iiill~*1!11!!!!"'MWP!!!,L_!!-!!*!iii!•!!!m!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!PA!!-!!M'!!QiiłMiłid$!M!!!!!!!iiM1ilil~J w rbżYtY energ1czne ś e ztwo, tore· · H ·? d · ·ł · R ·k· Pł ;;;. · l · ·· k' · ild - a - z z1Wl się osi - a-

przynOklOS ol m~~~zbe irane :WYnD b. cić? Kto? Ja? Dziękulj Bogu, że wogó!c 
aza o się-_ .. ow1em, ze o ruszek tu przychodzę„ · 

symulował napad rabunkowy. Al .g· g d b · . · . . , . ' e enet" 1czny O'SlpO arz ynll.J· 
Echa samobójstwa 

komendanta posterunku w Dąbiu. W z1ęty. w k.rzY.Z?wY ogien pytan mni~j nie miał zamiarµ dziękowa.; Bogu 
przyzna! się w~eszc1e do f31łszyweg? lecz clhwycił p . .Ail'qjzego z;a kołni~rz i, 
al~rm.u 1 zdradz11 powody, ktore go don trzym.a!}ąc go tak rw: krzepkkh .:iłoniach 
skwmły. powiedział: Lódź, 23 ·wirz~·śnia. I Panna Teofiła sied~iaJa na oknie, przy 

O~ kilku miesięcy ~najdował się yv _ A~bo .płacisz, allbo„. VW onegdajszym „Expressie" <lont>- niej ~ sta:t jej ojdec 1 ów znajomy. 
powaznych kłopotach fmansowych. Nie M' ł . . . 1 s Lliśmy o tajeimniczem samobójsitwie ko- Wiidziaita ona rówmeż ~tiiktorskrego 
mogąc znaleźć wyjścia z tarapatów pie ia przy;Łem tak .groz~ą- romEi: '. t~ { mendanta posterunku w DąlJ.tu pod Ko• I Spo1glądał na nią ponuro. 
niężnych, kilkakrotnde mówił w knajpie zd-ecydowan.e gesty, ze Ro~ik .skapiht,o tem pr.zodo_wn1irka ":'liktorskiego i' po- Pra\\>1d-Opodobne w1ęc j.es~. iż on strzt. 
miejscowej, iż gotów jest przystąpić do wał odra~ ~ rzekł: - . strnele-~m. c?1kt. zamo~t~ego gosipod'aT~~ lit do niej przez szyibę. Po dlokonan11.f 
spółki, prowadzącej nawet podejrzane, . ~ \\?1dzi pan, był:~ym. panu p~wie- \V pnM1s:~{1~1 wst Chwa:łboszyce, Teofili zbrodni pra:g:ną.t odebrać sobie życie, 
kolidujące z kodeksem karnym intere- dna~ cos or~yna:rn~go t am ~rosza _n!e z.a Sacrows~1~1. . ., , . . lee~ zaciął mu si.ę rewo~wer, witęc rzu· 
sy, byleby tylko coś zarobić. płacił, ~ile, rz~ tu Jest ze ~ną moia naJ- Jak JUZ pr~a·hsmy, Wiktorsl~ od kilku cił go na zi'emię. 

Przed kilku dniami zjawił się odpo- uJrnc~lans~a zonecz~a, Wlęc zapłacę„. lat starał się o względy dz,1ewcziyny:, W mi'eszkaniu swem! w Dąbiu zabai. 
wledni spólnik. A·le iest 1~no 11:}e „. , . le1cz jej ojciec nie c:hciat się zgddzić na rykadował się, ż.e sąsiedzi z tmcl:n°" 

Oświadczył on Dobruszkowi, iż po- . - J~kie „ale 1 - burknął własci- ich ma1rżeństwo. ścią zdoiła-li się dostać do poko1u., w ktc).. 
siada zagraniczną maszynę. do robienfa ciel kna.i1p;:.„ . Krytyioznego Wieczoru p. Sadowska rym pope~nW samobójstwiO. 
[Jicniędzy. ~Że rue mam pr.zy duszy an t .grosza . byila na zabawne z pewnym znajomym, Strze11i1f sobie w serce z kara:binu. 

- To jest niezwykły wynalazek - ~ Mnie to nie obchodzL. kr .dy.fa.i którego potem zaprosHa do domu na ko- Śmierć nastąpi~ta momenta:lnie. 
mówit mu - jeżeli włożysz do maszyn nie daję„. lCl'cj1ę. Pannę Sadowską przewi.ez.iiono cm 
ki. jak 1$ sumę pieniężną, to ona w ciągu · Na nic nie przydały się wvkn~ty i Ustalono, ile Wi'k:Jtorski dowiedział się Łodz.f, 1t;!!o kl'iniki przy ·ttliCY1 Pod1eśnej. 
kilku godz.n ją podwaja! przyrzeczenia Rosika, że na;~jtt1trz pod o tern od kolegów ·t pn.tez dtużs.zy czas Rana jst pow:r;:t 1chowna 1 .n. S. powra· 

Dobru~zek przejął się bardzo oświad słowem honoru zapłaci, wo he~ czego I błądził pod okn"mi parterowego mi'esz- ca już do zdrowia.. 
czeniem nieznajomego. nasz fundator zastawił na 6 złotych i "40 kania Si!,dowsk:ich. 



7ABA WA W WOJSKO. 

Jaś: Szeregowiec Pietrasłńskil, czy 
rłdzialeś wroga? ... 

Staś: Tak, proszę pana, przed chwi 
Ą przeszedł tędy dyrektor naszej szko-
V--· 
~*' MtM „ •.•. 

Koszałki-opałki.. 
Pani Golid,bruc'howa czuje, że jest 

przezi·ębiona, postanawia v.".ięc wypić 
kle1iszek koniaku, który podobno 'leczy z 
przez1iębienia. 

Po do!mnan:iu tej czyrnrnści Gokl:bru
chowa wchodzi do dziecinne.go pokoi:ku, 
by pożegnać się na noc ze swym syn
kiem. 

Gdy nachyiH~a si:ę na•d 1łówczkiem, uj
rzała zl:i!ziwi«Yne OC'ZY malca. 

- Alież, marnot. ~ zw1rócił uwagę 
chłopiec~ Widzę, że użytaś perfum ta
tusia!.. 

** * Do naszego domu wprowadzili s•ię 
nowi lokatorzy. Od\vfodzają nas bardzo 
często i siedzą do późnej nocy. 

·Jest to podwój.na nieprzyjemność, 
gdyż ohok salonu, w którym zwyik.Je 
siedzlirny ·i rozma•w1tamy, mieści s.ię pokój 
dziecinny, w :kftótym śpi nasza córecz.ka. 
a właśdwre - w którym córecZJka na
sza nie może zasnąć, gdyż glośne roz
mowy buld!zą ją ze snu. 

\Vczora.i w czasie wilzyty nowych 
lokatorów, gdy rozmowa z.nowu przie
ciągnęła s•ię do późnej nocy, otworzyły 
się naig'le clJrlJW!i sąsiedniej sypial1ni, na 
progµ stanęła Musi1a w nocnej koszulince 
·i zapytala: 

- Państwo Ooldmain, czy wy nie 
macie wcale łóżek?." 

f.~ 
Sa:leik dosital 1S1rostrzyczkę i zdążył 

już o tern w.iellkiem zidai-z·eni'll pow.ia1d'o
mić sąsiad{iw. 

- Salku - zwraca siię d10 niego star
sza niewiasta - a czy Wli.esz napewno, 
że to dznooię jest dziewczynką? .. 

- No_--ta:k. .. Oczywiście ... Wiem na-
pewno, bo ciągle Ją puld1r.ują .. . 

O tem, co· nas smuci i weseli ... 
Pożegnanie Jata.-Mężowie mieli w·czoraJ e~wil~ę 
spok.oju.-Kto wie, jak długo to poti:wa?-L_iczn1k 
na„. najniezbędniejszę potrzeby łodzian.-Nte wy
cbodźeie bez 20-tu groszy na ulicę!-Clekawe roz-

wiązanie kwestji przez pana sołtysa. 
Lódi, 23 Wtrześnia. ł Lato posyfa nam ostatni ~w~j ~ .}~lica Piotrkowska wygląda rzeczy-

NajWięikszą sensacją dnia wczma:j- mie·ch. lllik długo Slię tak potraft ~mie- \WSCJ.le „ • 
szego był~ pogoda. O takiim dniu marzy- chać, niewiadoma, w każłdlym razte • jak gdyby kalendarz 90fnął się C(}naJ-
ll n~is?Azęślfwsi urlQ'P'owicze w połowie mężowie mieli wczora! c~witke sp<>ko1~p mnie) o dwa mtesiące. 
ll\I)Ca. Blq_tko, które miało zamiar zain- albowiem na PTetens~e .z~n W sprawie Pa:Irie w powiewnych sukiiene·czkach, 
stalować się już na uHcach naszego mia- obiecaine-go futra, mieh g.otową ocLpo- uwypuklając~h i uwydatniających 
sta, znikfo pod w.pływem promi~~ sfo~-:, wiedź: . . 

1 
wszystko co ipotrzeb'1!. pauowiie „d'o fi

ca iak brud na znak czarod2J1ejsk1e1 . - Teraz futro?! „ Czys ty oszafała? · gury" z 1asec1Akami i nonszalancka, miną. 
róidżki mi1t1i1stra Skfadkowsktlego. Przecież jeszcze są upały!!! w parkach znowu się zaroiło, w 
dilt1tt &&==mm'" a+ Mtt!HMM@iBiiHl!i#UAA4 ' " bud.lkach z wQdą sodowią ścisk, a wr~eś-

w;; 4 HWH•N M4 niowi urlopowfoze śmieJą s1ię ze swiych 

SPLEN.DID poprnedników. Na podtwórkach znowu zawodzą 
· . . simetne melodj.e rozkrzyczane katarynki, 

ceny lepu na muchy posz'ty w górę„ wę
giel stanial, a stońce nie przestaje się u20 NARUTOWICZA 20 

•••HEM'' fi-fMHDE 

Dziś po raz ostatni! 

Na tle romansu An:yksięcia ze „zwolenniczką wolnych związków 
miłosnych" oraz przedślubnego wiarołomstwa dziarskiego huzara. 

/ 

========W rolach głównych: ======== 

Harry Liedtke 
Olga Czechowa 

oraz autor powyższego scenarjusza świetny feljetonista 

Roda Roda. 
Początek seansów o godz. 4.30 po poł. 

śmiechać. 
Wonnie, wesolo, lekko - 'W1 każdym 

razie pogrze'b fata jest bar<l'Z'iej uroczy
sty, niż rady m!ejski•ej. 

** * 
A propos ministra Skfadkowskiego. 

Pan min:i'Sfor ma bardzo dobre chęci„ ale 
przeszkadiają mu ciągle jego podwładni 
W ostatnim swym ok6lruku pan minister 
\'\yraził żyiczenite, ażeby wblkacj1e po
dwórzowe utrzymane były w należyty,m 
porz~dku i żeby byty zamknięte, t. zn. 
aby otwory, ptzez które wy.dioibywają 
się cuchnące gazy posiadaty odpowied
nią klapę. 

Ale u nas inaczej zrozumiano to ży
czenie i na wi·elu podwórzach 

wogółe zamknięto ubikacje. 
Cóż to za no·wy licznik 11a„. najnie

zbędni ejsre potrzeby obywateli? ... 
NJby co ma zrobić przechodzi1eń, 

dbający o czystość swej ga·1idieroby? 
- ,J(Jucz u dozorcy" - gfosi napis 

ale pan dozorca też nie jest w dem:ię bi
ty i za lkażldy proceder p-01biera 20 gro
szy. 

Dz.iękj temu ubikacja stata s:ię pew
nego rodzaju sanktuarium, gid:zńe każdy 
bardzo mJ'le spędza czas nlczem w: 
oiand-cafe. 

Na te_n temat opow.iadają właśnie 
autentyczną ltistorję, 

jaka się zdarzyfa we wsi Oc:ltle pod Ła
slciem. 

Ody soł'tys owej v,;si duwvedztal się o 
oW}'lm okól!lfku pana mindstra, wyibulio- · I wał nową ub.11kację weldll.ug najnowszych 
zasad technicwych 21 uwzglęclJnieniem 
salonowego komportu. Nazewnątrz i, we
wnątri nowa ubikacja iprzedsia'W!iata silę 
nlezwytkfo okazale. 

Przed kilku dniami kQlllendant woje-
wód'Zikiej poUcji w Łasku wdial się na in
spekcję do podmi1eiskich ok()Hc 1i zabrnął 
do Ochla. Sołtys oprnwadza: go po ca
łej 'WfSi i w pewnej ch'W!ili wzirdk komen
danta zatrzyma~ sfę na wspania-ły.m 
gmachu „OO". 

w wie1lldm m:-~azynde zwraca się w wołkowysku twierdzą, iż 
noWy spótpraCOWlllik do swego k<>tleg1i: He11ryk Ford 1·est polak1·em. 

- A to co jest?. - zapytał komen-
1dant. 

- A to tego... - o.bjaśndał sołtys. 
Nilby og&lny, dlla wszystlkioh ... 

- Przepraszam kolegę, gdzie tu jest 
umywalnia dll·a personelu? .. 

- Nie mam pojęcia, pracuję tu clio- w Konsta111tynowie dotychczas za- ała·liista. · 
piern od miesiąca... mieszk'lll}ą star.si bracia Henry Forda: Pewnego dnia Henryk wrócił do do-

*** Gusław, kit.óry liczy 80 lai, Robert 75 miu i omajmił z radością, że zbudi)wał 

- A to bardzo ta<lnie_ - pochwalił 
komendant - No, a poka:żc'e ja.k tam w 
śro.cllku wygląda„. 

SołltY'> podtrapat się w głowę ... 
- Kiedy zabileun ~am ... -

odparl prostodUS'Zllłe. 
- Gwoździami? ..• Poco? „ 
- Ano, nie mogę przecie pOzwolić, 

Rozenbaum padil ofiarą triicku zło- fat i Ju:llpttsz 73 latf.a, wraz z żonami dzieć taką maszyn.ę, kitóra mote zawieźć 25-pu 
dz•iejskiego. Wycią&'ll.ięito mu W tram- mi wruu.krumi i prawlllUkami. Nazywają I dowy ładunek z tego majątku do Wołko 
wału por.tfel z gotówką t d~kumentami. si~ oni jednak nie „Ford", lecz „Kort".. wyska (10 ldm.), ZUiŻy'Vaiąc przyt·em tył 

eo kilku dniach Rozenbaum otrzy- Opowiada·ją, oni, ie przed 60 la~y OJ- ko 4 fonty n.afty. Był to mały samochód - Str ........... 
muje od ziłodzieja drobną część gotówki ciec Henry Forda, Henryk Kort, przyhył I o 3 kołach. !!!!!!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!... 

żeby mi paskudzili ... 

1vraz z listem następ.ują·cej treści: z pewnej wioski !Pod Fra.nkfortem nad Ten wynafazek Henryka wywołał 
- Szanowiny Panie! Skraditem panu Menem do Polski i osiedlił się w powie- o~ó'1ine zainteresowani.e. Okoliczni włoś- C I d• 

portfel, a'1e S.U'rr1iep1e nile 1d!a1e mi sp\Jko- cie wołkowy~kim., Rodzina Henryku. Kor ciapie nazw~ll .!e·n ~z:iwaczny. przrrz.ąd o us.yszymy przaz ra JO 
ju, a wfęc zwracam panu część pienię- ta składała się wowczas z 12 osob, a „.czortopdhaik~ . Kxlkru bardzie1 U&-wta-
dzy. Jeż.eł'i się jieszcze raz odezwie, poślę mianowicie z Henryka Konta z żoną, 5 domionych znaijomych radziło mu, by wy dz1Ś, W p1qtek 
panu więcej. synów {Gustaw, Robert, Juljusz, Henryk dech~ł w. szeio~i świat a n!!zawodnie 2.J-go wrza~n1af 

Z poważaniem._ i A11bert) i 5 oórek. będzie miał świetną ;przyszłosc. -
Stary Kort o.trzymał sfanowisko za- lSltoitnie po kilku lał~ch młody ślu- PROORAl\l STACJI WARSZAWSKIEJ. '1'71 

rmi,dzaijącego w majątku Macmlne (1~ sar~ Henryk Kort wyemiigtował, do Arne 12.00 - Sygnal ~asu, kmnunikaty, nad. pro 

N a b I ur o kfui. pod Wołkowyskiem), synowie zas ryki. Początkowo (przeszło 40 ~at te.mul gram. 15.00 - Komunikat r:ietoorO'log~y l go 
· li zajędi się późnie•i :robotaa-ni ralnemi iub ibracia otrzymywa:li od niego listy, w któ spodOad.rczyt. 16t.45 

0
- .Kbomłdi~ik1a7t25ha.:_ce0drskczi. J.7·ptoo 

. , ' . h . k 'k ł . . . - czy J>. • " a'Tl a • • .J'• • 

k rzem1osł.zm sht~a11s~1em, , rrc m .. lll„ .za ~mum QWa im:, ze z:1' 1.e~ „Karaiei. polscy na ziemiach wschodnich". 17.50 
pokój )')OSZU iW8DY Henryk pod kierownictwem starsze- n1ł s•woie nazwisko na „Ford . PózmeJ - Nad program, komunikaty. is.oo - Kcmcert 

·. . . . . .go ibrafa na.uczył się również śil:usarstwa Henryk Ford puestał zupełnie nadsyłać popo!u~~J.iwy, 19.00 - K9'11luntkaty PAT. 19.15 
przy ul. P1otrkowsk1e1 od Cegtelmanej do i nasi'epnie zaczał pracować J'ako kowal 1'isty, . Roz.ma1.tości. 19.3.5 - ~ozyt p. ~ ,.Sport s.trze 
P · d Of t b Z ' d R bl • ·· - · · · C · • . ..1 • • .a d · , ? leckl - strzela.me maloikatibrowe •. 20.00 - Ko rze1az . er y su . „ araz' o epu . w ma.1 ątku Pietraszowce. W pracy s":'el zy to o~c;v-:1a'Uame ~es·~ pra~ zrw e. munibt rolniczy. 20.15 _ Prrzeriwa. zo.50 _ 

Henr)r.k wykazał niezwykłę 2':dolnośc1 i Czy rzeczr.-w.rsc1e Fl)X'd pochodzi. ;r; ~ol· Konce~ "6~· za.QQ -~- Kgrmmtqq. ąl'" 
(zaisłynl\ł w całeJ okolicy 1ako dobry spe- $ki?; -~ ....- ..__.._ ......... -.i...--·._.. _ _. .. -... lllll-. ,,,.~· --~ ..... ,,.,;:..-- · 



.-

EXPRESS WIECZORNY 5tr. 5. 

W salaGh lirand·Klna 
Pożegnalny program obecnego zespołu!!! 

Od 'Piaitku dn' a 23 do 30 wrześni<>• r. b. wystawiana 
będzie rewja pióra EDWARDA REJA p. t. 

TEATR-REWJI „Nie h ż ie hU1111or" 

„MIR.AŻ" 
poświęcona niefrasobliwej wesołości. 

ll*••·-----··m••••11•i!-!llllffEllll1115 llfll!I•• w p R o (i RAM I E ~ ..:-; ( \" ... , , • • , , ' · ·~;;..,, • , „„ , , r 

,,Ostatnie 2 zł." ,, U wróżki'' 
Skecz w jednej odsłonie, A niesamowita scenka charakterystyczna a 

b b Ś i h 
(nieustanny śmiech) 

om a m ee u. z udziałem pp • .tarskleJ I Reja. 

Człowiek to zwierzę 
wokalna lnscenizacia z: udziałem .Osła", 

„Kozła" i „Świni" 
w postaciach ludzkich. 

Początek przedsbawleli o g. 6, 8 i 10 
w nledalelę o godzinie 4, 6, 8 i 10. 

~I~ Za~s~a, a Duet Zwirskich a Edward Rej ~ ~ 
P1osenk1 wesołe t pikantne. odtworzy scenę p. t. .Wspólna tona". tacfę p. t. „Skromny Edzlo". 

Pierwsze przedstawienie 
przy cena~h zniionych. Irena Karska D t M I ·,1 Jó f M 1· 

znakomita śpiewaczka w swoim A . ue e erw1 • ze ano I 
oryginalnym repertuarze. Tai1ce ekscentryczne. Słynny imitator. 

a 4 Glrls 4 
? ? ? Wszelkie passe-partout prócz urzędo-

-------------------------------------wych i prasowych wune tylko na 
pierwszy seans. Od 1 pazdzlernlka 51oilclnne wystąpy nowozaangaio· 

wanego zespołu pierwszorzędnych sił kabaretowych. Kierownik art.-ltt. -fDllRD Rfl 

Samobójstwo na żarty. 
Powłasil się w obacności żony. 

. N°lie~zka~cy doan:u przy Pil.Jer.gasse lsię !Widok wiszącego 111a drzwiaoh męia. 
12 w„1W1edmu zo~taih zaalar~owam roz- Pil"zerażona wyskoczyła coprędze1j z łó:ż 
paczhwym kr.zzk1em. wzywaJ)ący.?1 porno k.a1 aiby uwol!ruć szy.tję samobój.cy -0d za
c~. To. ·~oł?-ła ;zo11a 7edne,go z 111-leszkań- ciśniętej ;pętli, spor:ządzonej z rzemienia 
cow. me11~k1ego Ja~a Kesseldorfera, ~'i~- od sipo-dni. Usiłowania iei iednak wobec 
iry, 1ak is1ę ~astę:pme oka,z~ło, pow1es1ł ogromnego ciężanu, nie doprowadziły do 
się n_a d~zw1ach 'W .ob~cnosc1 żony. niczego. Wówczas dopiero !I'zuciła się do 

~;er?A'1astkowe słeuztwo i;doła.ło u- okna wzywając pomocy. 
sta~c, rze krytycz.nęgo wieczoru Kessel- Nadibie.gli sąsiedzi .zasitali zupełnie 
dorter przed położeniem się s:pać uprze- jeszcze ciepłe ciało samobójcy, jednak
dzał !Żonę, że się powiesi ponieważ jed- ze mimo wszys1tkich usiłowań nie udało 
n~lr ~itraszył on !ją w ten !'iposób w for- się go przywrócić do życia. 
m1e. zart.u od całego szeregu lat żona nic Ket;sddorfer ,lbył woźnicą, któremu 
sobie z tego nie !I'Olbiąc, ułożyła sie do powodziło się dCJ1hrze, nie miał on spec
łó~ka, ohróciła do ściany i poczęła ~zy- jalnydh itrosk ani zmartwień i woi;ale ze 
tac :~azetę. · brane· szcze•góły je.go zycia wyklu~za'.ą 

Gdy po pewnyim jednak czasie spoj- wszelkie przyczyny, które mogłyby go 
rzafa. na pokój, cezom jej przedstawił doprowadzić do irozpaczliweigo kraku 

' Lekarz„dentvsta 

TADEUSZ BABAD 
Łódź, Nawrot 1 'a Tel. 25-22 

ta11gnięcia się na życie. 
1Wobec ite.go nie ~est wyklltuczone przy 

ptuszcżenie, że początkowo umyślił on 
wyipłatać fi~la żonie, aby ją p-rzestrza
szyć, f~id ten jednak zakończył się bar
dzo tragicznie. 

śledztwo w <te.j niezwykłej sprawie 
prowadzone jest w da1}szym cią,gu, gdyż 
poddbno 2lMjdU1ją się tam jeszcze pewne 
punkty niedostwtecznie wy}aiśniona. 

I 
-A. E. MASSON. 

c arna Julka 
Sensacyjny romans spółczesny. 

• 

Cztery angielki spłonęły żywcem 
przy pożarze fabryki filmów. 

iP:rzed kilku dniami wybuchł -01brzy:- et. Qgiel1 iw:ylbttdtł ;w. fokdu.. w którylm 
m~ pożar w ~nd~iej. faibryce_'frlm6w robotnice zaijęte ibyły ina.~jaruem taśmy 
kmema,tograf1czn.y-dh przy Redhii11~e- filimowej. Nastąpiła. ekistpt'07Jja i cała. sala 
fi Est• ;wa ZE ·' @W srtanęła momen.'tailnie w płomieniach. 

N d CZJl:ery irdbotini~. oś6-e1pfone . sini.·· e gryzą 
111 ag ro y C)1llll d-ymem, nie mogły maleić dirzwi 

k 
• , k • \vyijściowydh i schowaty się W! ro~t po-

z a rozw1qzan1e rzyzow l kojiu, gdEe ma:leziono pO,mi~ ich iwpYJ 

i.ina Splend1.d" ZUpełnie zwę,1on.e. n . '' · • . . Reszta lt'dbotnic ocaliła .ż_ycle, wyska 
Nagrody za rozwiązanie krzy.żówld ku1'8<c pr.zez okna do ikana~u Regent, bie„ 

kina ,,Spłendlfd" w „Expressi'.e WLecz'OO'- ~nącego W'Młlttż bu!d~ku. Taipfoer, Fran 
nym" z din. 15 b. m. otrziymartt cuz Berfouohe, 'Zamieszkru@ący w tym sa 

I nagrodę - 6 kar:te!k waln. wejścla: mym domu, zobaczywszy przez okno ~o 
do kina „Splerud\id" H. Rozenblumówn~ srtacie ~udzkie rw: wodach kanał·tt, rzu.dł 
Wschodnia 69. 5ię odwaiż:nie na ll'atuinek i 1wy.d.Qibył z wo 

Il nagrodę - 4 'karfki woht. LW!6~cla dy killkanaście kobiet i óednego chłopa• 
St. Brasz, Kamlioona 5. k~ IG!tórym hda ohwifa groziła śmiel'.~ 

III nagrodę · - -3 kalitJki wóln. w.eJSci'a. wzez ~~e. . 
M. Rozenbaum, Cegielniana 61. 
~~j~a~I nagrOdy - po 2 k~ w:otn. . ~ 

F. Rozentalówna, Gd'ańska 8 KLl•zElf®J-~' · 
J. Szainfarter, Narutowicza 29. ooREKLAMfiAZETOWYCH . 
~l. AbramsOn, Kamfenina 3. CENNIKÓWPRosPEKTów , · 

!')ęcla~&.ai..~ 

Nagrodzeni zech-cą siię zgłosić po oCJl- r*~~lllY ~ _ _.i: 

biór na;[-ród w d!niu dxrsie.iszYll11 międlzyi A!B~AKENHAGEN. 
godz. 5 i Q-tą icfQ dwelkcjl kJirnai ... ~ ~~~/et.11-12 
didi"'. ' I I I . ' : I ! ~- - • ~ t - , ... 

"' ""iii 

- Małgorzata czeka na nas - rze- 'luna teg(! ;wieczor:u,---twY~~- ,Jaknai-
kła Steinow:a widząc świa~o. strojniej. - --,~~1'1~' -

W salorue zapalono światło. Na ko- . Steinowa: denerwowała: sflę ·na aote,-
minku buchał ogien. Julia z ndezadow;> -krzycząc coru głośnie.i:. --
loną mina, zasłoniła kominek parawa- - No, prędzeJ Ju]jo!· 

nikiMem.t mkn·-' Lecz Małgorzata nie ~ się 
a gorzata za ~a tymczasem wcale. 

odciio&ii:Xxxiii66ót.i&.X.ti:nc . 
drzwi i zasunęła sztory. Przez cały wie - __, Ostatni raz„ ...... myślała 'Jufi14 
czór by la w podnieconym nastroju. Nie chcąc się upewnlić, że nigdy. już nie po-

43) b:'I 12. pewna, czy Pajęcka niie cofn!e s:e wtórzy seansu. - · 

.Trudności'. sta~iane. prze~ Pajęcką,l go.rzat~. _'Jeżeli 'Julja pozwoli się przy w porę, czy Julja nie dowie się o wszy- - Ostatni raz.„ ""= myślała Malgo-
JulJ1 wcale foe zrr11artw1ły. Nie zastana wiązac sznurem do krzesła·.. Tak się stkiem. Ale teraz była już spokojna. rzata, ubierając Julję. 
wiaila się wcale nad tern. Umyst jej ~a- praktykuje na wszystkich seansach. Teraz wszystkie trzy niewaisty by- Stein-owa wzywała coraz głośniej. 
p:zi:..tr.iĘty był w tej .~!Jw iii zupdn;e I - Mnie jest wszystko jedno ... _ zgo ty już w salonie. - Prędzej --- nalegała 'Julja. 
czemś Innem. Jakaś niepojęta siła pcha dziła się Julia. _ Możecie mnie przy- - Małgorzato! - rozległo się w sa- Zerwata sie z krzesła. Szelest sukni 
la ją do zerwanfa maski ze swej twarzy. wiązać. lonie wołanie Steinowej. mógł ją zdradzić. Starała się chodiić 
CJ1.:'ała zerwać się z }(rr.esta I krzyk- Steinoyi.'a była rozpromieniona. O ile Julja przypomina sobie w sa- wolniej, lecz. nawet wówczas słychać 
nąć. _ Wj~zi pani _ zwróciła się do Pa lonie byto zupełnie cicho, gdy Malgo- było Iekkii szmer. 

- Macie rację! To wszystko kłam- jęckiej. _ Ona się na wszystko zga- rzata ukazała się na progu. - Pajęcka ·-- Muszę być dziś bardzo ostrożna 
stwo!... W tern niema ani źdźbfa pra- dza! zdejmowała rękawiczki, a Steinowa - rzekła - Małgorzato, pomożesz mi 

wdy! Lecz i ta okoliczność nie sprawiła zwrócilai się do Julji: prawda? 
Lecz pohamowała się. Przy niej Julji wiele kłopotu. Nieraz przywiązy- - Przygotujemy narazie wszystko - Oczywiście ... Będę czuwała nad 

sicli7'c:ła jej opiekunka- ~wrneniec na wano ją do krzesła podczas seansów. w salonie, a Małgorzata pomoże ci się kontaktem elektrycznym .. Jeżeli ta pa11i 
twarzy Steinowej wskazywaly, że Lzit;.Ki wrodzonej zręr;zno~Ji uctaw;'llo ubrać, dobrze?·· będzie chciała przeszkodzić, dam sobłe 
wszystko uzależnia od dzisk~~zego jej się zawsze zmylić czujność widzów i Gdy Julja wchodziła na schody do z nią radę ... - odrzekła Małgorzata 1w-
~ansu· wyswobodzić ręce z ucisku sznurów. swego pokoju, sfyszala jak Steinowa dając Julji rękawiczki. 

To rrzekonanie napełniło jej serce sprzeczata siG z Małgorzatą na temat - N;c włożę„. 
Gdy wraca!y do domu Pajęckn "a- sukni dla niej. Po kąpieli, gdy weszła - Pani Steinowa kazała ... 

wielkiem strachem. Obawiała się, że trzymała się na rogu ~ rzekła: 
wskutek odczuwanego strachu, może ·do swego pokoju, ujrzała rozlożoną na Julia wzięła rękawiczki i zbiegła na 
zajść jakaś omyłka, niedokładność ; - Może pan~a Julja kupi teraz sznu lóżku jasno zieloną suknię. Nle chciała dól. Małgorzata \.vychylita głowę na 
seans przepadnie. rek w .tym sklepie·.. tej sukni włożyć, ale nie wolno było się I schody nastuclmjąo trwożnie i uśrn;cch 

_ Może mi się nie uda akurat dzi- , Ju~a nie. sprz~~-iwiała się. ~!e .przy: I sprz~ciw!ać, by nie wzbudzać żadnych zadowolenia pojawił się na jej twarzy. 
siaj„. - myślała trwożnie. pusz~~a.ła, ze nawiutrz ten sp1 a \VUnek I podeirzcn. Wyciągnęła białą pelerynę Julit z 

- Przekona slę panl, że ja miałam 
rację ... - zapewniala ciągle Steinowa. 

- Owszem, dam się przcko1rnć tyl
ko w jednym wypadku -· odparła Pa
ję.:l~a i przystąpiła do reaiizu.t.:i1 ri,;tat :ie 
co wa.runku, postawionego przez Mal· 

będz1~ Jc.szczr jednym dowodem kj rzc Teg-o \vicczoru Julia zwr6cita uwagę szafy, zgasita światło i zbiegta na dół 
komeJ wmy. ua pewne szczcirĆllY, które ją troszkę Pele1yrlę powiesiła w 1):urytarzu ~'J. 

\:Ves~ły do og-r.odu, zamknę~y bra- zaniepokollY· Gdy Malgorzata czesoła drzwiach, wiod:wych do salonu, dolwtl 
mę 1 sk1erowaly się w stronq willi. ją przed Justi·cm, zaobserwowała jakiś 1 weszła po chwili i zgasiła równi.~,1 

Okn~, byty :~amk11ic;le, żalmie ~pusz: dziwny uśrn!cch na i\vnrzy słuź<lCCi, któ I światło. 
cz~ne. I ylko w kuryt:irzu paliło s1c; Il ry wikt gd,;· oczy ich się spotkały., W salonie wszystk:.i już bvio przy~ 
światło. Pozatcm !vlalgorzata starała slę, ażeby, gotowane.... .lU,c. ~ 



BXPRfSS WIECZORNY 

W dnlacli fł "- łt"'. m. o(fl)ywały sł<{ w Warszawie (frugle lforoczne nWtKJy 1>0dc~·Ine, w IU6rycfi brad uibłał TliWoetnłcy Pot. ~aifstw. · i; caleJ Po~skl. Powy.tei _ · 
dajemy, zd!ęda. przęd$tawłające Po leweJ strouiłe grupę zawodników policyjnych z O. Śląska, która zdobyła największ~ iłosć nagród na IM>)"YZSzych zawo-

dacłL .Na prawo zaś asp. Sitare.kl Mieczysław na „fancie", który zdobył pierwsze rmeJsce w wyśclaa eh koDll!ych na dystansie 550 m. · 

Jak ~ zabijać 
przestępuów? · 

Szalapin w krótkich spodenkach. 
„Humanitarna" Ameryka 
dba. o swoich s'kazańców 

Słynny śpiewak rosyjski spędził młodość w fatal
ny~h warunkach. 

I chca :im · zapawnić 
„IBkką" śmłarć. 

Był :syńetll pijftka i melancholiczki. 
Wi średnich wiekach zaprowadzono 

w .Europie zwyczaj tracenia skazań
oow głównie przez ścinanie głów i po
wieszenie.. Mniej, więcej od roku 1850 
rM.pOCZęla się w kfajach zachodnich 
kampanja, domagaią'Ca się bądź zupeł
nego zniesienia kary śmierci, łub cho
c!aż łagodniejszych forin tracenia. 

\V „humanitarnej" i „postępowej'' A 
meryce, nigdy, oczywiście, nie tracono 
skazańców w tak barbarzyński, prymi
tywny i brutalny sposób, tam, na sku
tek orzeczenia specjanie wyznaczonej 
komisji, mającej na celu ustalenie najła
godniejszego sposobu zabijania skazań
ców, wprowadzono w roku -·1866 fotel 
elektryczny. 

Pozycja skazańca tuż przed śm!er
cią jest w Azji, lub nawet w kulturalnej 
Europie nie zbyt wygodna. Tutaj zaś, 
skazaniec ma pri,:ed śmiercią wszelkie 
wygody. Miękki fotel, wygodne opar
cie dla głowy i rąk, st9łeczek pod nogi. 
Słowem śmierć 1w „idealnych" dla ska
zaf1ców . warunkach~ 

Ostatnio okazało się . jednak, że ten 
rodzaj śmierci jest zawodny, trwa dtu-

stynlly śpiewaik ·rosy- Szała,pilll I wiadomo, CZJC Szailapiin lded'ykdlwi'ek 
wy:<fuł obecrui1e w Paeyżu pi.eTwszą część \Vspamógł w.iyieh r~iców. 
SW'y!ch parniętnik&w1„ P. t. J>ages de Rózg.i, k.t&,e dtistawa.t Szałaiptn, isto
Ma V'i:e:" . . . . • tnie tliie byty l.~kkjle. Lecz przyz:nać trze-

BąTdizo to ózi'Wllla his.furia, mtodoiśc ba, ż.e Sza·l1at»n, jako id1zlileclro byl cza~ 
i J>łertwsre . debiiuty sfynn.eg-o śpiewialka sem ni:ez:nośny. Uc~ono go czyitać. Nau
rosYli1StIDi'ego, dzilś bardzo bogatego i1 w.a- czyl si;ę za'l)O':Z:Tiawiać Htery dość s'Zyibiko: 
nego J[la ca:łYm. świede. Urodził się z oj-. 
ca pijaka i matki · melancholezlki, która' 
zakOńCZyfa swe życie ' jak żebraczka. Oj
ciec s~al'aipin_a nte był zresztą zlyrn cz1ło 
wiekiem, lecz lubi.ąc wódlkę fbędiąc fata
J.istą, . jak tylu rosja111, V.'1P'ad.!t w s.'kirajną 
nędz.ę, nie zaJtiraciwszy Z1resztą swiej I>O
bomości. Warto przeczytać list, który 
airtyis>ta otrzymą,t od swego ojca w lcill
·ka miesfęcy· po swych plerwszyoh wy
stępach w poważnym teatrze. Szalapin 
zawiadomiił g10 wzeditem, ze wypl"ymąf 
na powJerzdhnrę. 

- My odipo~iedtzd<rł ojciec śpiewak~ 
- żyjemy w nędzy, lee.z to ndle mia 2Jn~ 
czenia. Trireba dziękować Bog:U. 

W jai1d1ś czas potem Sza~iin udral . stę 
do Samairy,. g:igzie przebywai w6Wlczas 
jego rodZlice. Odw:ied21il iich I zastał swą 
matkę w lachmamacll żebraczych. Nie 

_, Lec.z wtedy ._, piis2'e w swym pa
miętniku - Wydarzyła mi silę rzecz1 cal
kiem niewozutnfała: po pf~eczy;ta-niitu 
stroniicy ks1:ążlkr nte moglem zroo.Ul11lieć, 
jak należ.y j',ą od'Wlróclć. Odlwracafom w 
tę i inną stronę, aż wreszcie zaczynaitem 
zn<1WIU od poc21ątku. NalllCZJ7'Cileil mój t.tu
maczy? mi cierpliwie jak należy odwra
cać st.rontce. Zdawało mi się, ze pojąqem 
tę s1Jtukę. Lecz w diomu historJa sfę po 
wtairzala.„ · 

Do rego Szalapii1J1 był prawdlziwym 
łobuzem. Biega'l po ulłilcy ca1l.etn·i d1nd·ami 
ze swymi rówi.eśnikarrntt. 

Rozumie się, re w taki·em towiairzys
twdle Szalaipin n:i:e naibrał tdiobryich ma
nieT. Byto to jedno z najba1"-dzi'ej gor.zi
kk.h jego wspomnień, w czasach, gdy 
staq s1i'ę już gq·awny. BMdzo zabawine są 

go i nieraz trzeba go powtarzać. Nie Sł k . f f . b „. f 
~:~erć0a:::ęp:Jr~~~~~=~::t~vro~~ BPI ornę a przyczy~ą mord ars wa 1-samo OJS wa 
przeciwnie, jeden ' z lekarzy amerykań- Straszna zbrodnia CZ/{!rnasto/{1tn1ego chlopca. 
skich wystąpił przed 3 miesiącami z re- , 
welacją, że prąd- elektryczny nie zabija, .W1 Nea.pdllu ude1'1zeniiem stielkiery w Gdy o tem dowiedlt:iruł się chłopak, 
lecz przeważnie odurza skazańców, rze gł·aw·ę zamordow'3.1ł 14-fotni chłopaik słlU- wipadł w ro7.lI)acz. 
czywista zaś śmierć następuje dopiero ,~ce.go siwych i -odzliioów, Szymona Tor- Pr,O&ił, ruby kubkom dan."<>wa~:> życie, 
później, podczas sekcji, pod nożem le- oo. Z1~odin!ia ta spowod1owiała samobój- nie spa:ł całą · n10c, l·ec·z płacze jego i p;roś 
karza, a czasem nawet dopiero w mo- stt'Wo miart:ki chłopca., k1tóra nie mogła by nie odlno-siły sikurt.kiu. 
t~ ile, gdy na twarz straconego leją niega prze·żyć hańby, iż >Syn jej ~'S·t. mo.rder.cą., Służący włOIŻ. yił kooiięrta d-0 worka i 
szone wapno. Plrzy<:z;yiną kaigedji, były e:mery ślepe poszedł s.:p-ełnie rozka·z pani.. 

Wobec tego zwrócono w Ameryce k.ooiręita„ kltóre urodziła fawo.rytka 14,Je W chtWiilii j>eclinak, gdy przestąpił ptt'O~ 
w ostatnim czasie uwagę na trucizny. fuli·e!go Zibmdfniia.!1'2ia, do.mu, p.aidtł ug.odJziony ciosem si-ckiciry w 
Ma to być „humanitarttiejszy" sposób za Ma>tika polecilfa siłuiŻącemu ufopić ' ko gł·aw.ę ·i: w pa.nę mi'lllUlt wiyzi!ooął dluch.-i. 
bijania ludzi. Wfadomo bowiem, że ;uż clięiba. 
kaplani starożytnego Egiptu, posiadali !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' 
tajemniczą truciZnę legendarną, którą 

te ustępy: z pamj.ę-btłika_. w których opo
wiada nam o turturaoh przy stole u mi
strza swego Ussatowa: 

- Podawano potrawy, których ni
gey nie widzi·aqem i ni.e wPedziatem jak 
do nich si'ę zabrać. W tailerzu ply.wa·ło 
jaijko na twardo w ja.J.\.iittnś zlielonym so
s1e. Pocisnąłem łyżką i jajko oczywiście 
wyskoczyło z talerza na obrus. W z.i ą
łem je w pa!lce ,1 vvrzudtem z p~~rnt·em 
·na ta:lerz. Sąsiiedzr moi pa:trzyłi na mnie 
w mHczerrJu, lecz nie aprobując mego 
mohowanła. Po tdltugich trudach pofą
lem trudną sztu:kę przy.zwl()iif:ego jedze
ni«L. Nd'e bra~em już solii palkami', ani nie/ 
d'luba'łem pa:znokciiem w zębach. 

Ussatow zresmą wy;chowyWał Sza. 
laipina z calą soczerośaią:, navroł'u~<11c go 
prziy stdle: 

- Szalapin, nfe trzeba mlaskać fę. 
zykiem przy ie.dzenlu. 

Lub: 
- Szalapin, łeietł będziesz dalej jadł 

nożem. rozetniesz sobile usta aż do ucha. 
Tensam Ussatow· otaczał mfodiego 

śpiewaka opi:elklą prawd2'irv.iie ojC'owską. 
Prziez długie !alta udzielaił mu bezintere· 
sownie nauki muzyki ] ha.rmonij~. pol'e
cad: ~o bogaitYJ11 znajomym, kitóTzy uid\zie 
Ial1i1 mu subwenicya, przed!stawJa1ł dyre:k
torom teatru ~ t. d„ pilllnu;jąc także jeg;o 
kontraktów, gdY1Ż Szafapi~n był wów
cza·s beztroskim cyiganem. Mają1c w Ka
zani:u penSlję 20 rubH na imi'esiąc. poszedl1 
do dyrektora i oświadczył mu: 

- Mogę wyżyć za 14 rubr.f-. Pan m! 
da!e 20. To o 6 m dużo. Śpie\V1a.m nie dfa~ 
pieniędizy, liecz elfa w1as11ej prZ)'liemlnaśc~ 

Nfi·e przes~kodzi'ło mu to patem pohie• 
rać oLb:rzy:mJie honoraria. Niew:ątpil:iW1ie 
Sz.'aiła.pin zeclhce pi•sać d:ailej swój pamię.
mik. Na raziie kofrczy si:ę on na łatach 
pert er~bitJrslldloh. 

zabijali bluźnierców i połitycznych prze tern, a Stanami, dlatego też w Ameryce środka nasennego, podanego niespo
stępców. · tracić będą skazańców nie zapomocą strzeżenie w napoju, lub potrawach -

I dzłś jeszcze istnieje podobny spO- zwyczajne:i trucizny, lecz zapomocą ga zatruto ich gazem. TEATR PO~ULARNY. 
·•ób zahiłania w tajemniczym Tybecie, zów trujących. Już przed wojną dawa- Praktyczni amerykanie szybko wy- Dziś, w Pi;i.tek, Po raz ostatnJ w sezonie ·we· 
gdzie jest urząd Lamy truciciela, tajne- no w stanie Nevada skazańcom do wy- kryli, że najpewniejszym jest bezwon- so-la komedia w 3-ch akitach „Ma.ż z grzecz.no-

1 

§cl". Jutro prcmjera „Teścia", świetmoj kiroto-go kata, z ramienła nai}wyżs.zego kole- boru truciznę lub stryczek. W Nevadzie ny tle!iek węgla. Już pierwsze westch- clrw:il1 pelnej wba'W'IlYch S'Cen i sy;tuacii na tle 
gjum bttddyjskiego w Lassie, w pafacu również otruto dwuch skazańców ga- '.1'.enie tej trucizny sprowadza sen, ;:, wyb0<rów do rady miejskiej. w gtównej roli 
Dałaj Lamy - P0ttala. zcm' trującym w ten sposób, że prze- którego · się już J,likt nie budzi... Pisma kain<lydata na radcę i burmistrza wystąJJi Mar-

Ameryka więc postanowiła pójść śla transportowano ich niepostrzeżenie do amerykańskie przypuszczają, że fa!1 ian Bielecld. Reżyseria R. Unbal'iskiego. Po-
d Ty.bet P · · · d k · · cząteik p.rzeOOtawiień o. ~odtz:. 8.20 wiecz, kon~ec · em - u. omewaz Je na 1stmeją ·Celi, nie przepuszczaj-ącej gazów i tam właśnie gaz znajdzie zastosowanie przy 10.30 w:ieoz., w niedxielę 

0 
god.ż. 4 po pol. i 820 

pewne r6żnke kułtltrałDe między Tybe w czasie snu.. spowodowanego dawką dokonywaniu wyroków śmierci. wlecz. „ Teś.S"„ 



Polska nil Igrzyskach IX Olimpiady •. 
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Czego oczekiwać możemy z występów 
w St. Moritz i Amsterdamie. 

Gdy w 1924 roku si>ortowcy nasi zna lecz jedynie ich wynikami. W1ysylajmy 
łeź.lii. się po raz pie:rwszy na arenie olim przeto tyilko tych, którzy wstydu nam 
pii,s.kiej w Paryfu cihodziło, nam o to, a- nie sprawią i potrafią godnie reprezen
by zadokumentować całemu światu, że tować barwy 30-to mił:jonowego narodu. 
odrodzona Polska ocenia znaczenie kul- A praktyka „międzynarodowa" osta 
tury fizycznej i propaguje ją u siebie mich paru lat powinna nas nauczyć, iż 
w k~'lilc,unastu dziedzinach. w bardzo niewielu dziedzinach spnrit;>w-

Ceil swój osiąignęliśrny w zuepłności i cy pol'Scy, bez ryzyka kompromita~1j1, 
nikit nie dziwił się, że poltscy sportowcy stanąć mogą na &tar.cie olimpijskim. O 
by[i naogół pokonywani z łatwością. zwyciestwach nie mar1Jll1y, a sukcesami 
Przeciwnie zdUJ!llienie ogarnęło nazwiijimy zigóry honorowe przegrane do 

wszystkich, gdy dwukrntnie sztandar, istotnie lepszych przeciwników, przy 
'.aiezn.any dotąd b1i/'Lej zawisnął na wiel- wykazaniu pewnego stylu i techniki. 
\:im masz-cie olimp1j.skim, dokumentdiąc Chwalebną jest wielce zapobiegli
'twycięstwo Polski w hippice i kolar- wość obecna naszych narwyższych 
'twie nad czterdriesitu kilku narodami władz sportowych, które rozpoczęły fu,ż 
~.wiata. zbiorowe ipiriznotowama kandydatów 

Od 1ej pory minęły 3 Iata, podcza:; na ol:impi!jczyków. Wysiłki te roZ1Utt11fo-
ttóryoh w sporcie naszym dokonał się my wszakże jak-0 zasadni<:z-y pi~rwszy 
..,ewefacyjny tu i owdrie rnostęp. _ Re- etap prac wyniku krtórych zależne bę-

1 r dzie dopiero ilościowe okre.ślenie ekspe 
we acytjny - w porównaniu do tego sfa- dyctji w tej czy owej dziedzinie s:port.u. 

.-

z początkiem m. września odbyły się w Poznaniu dorocme mitdzydzieln2cowe za1~ody le"t . 
l;.~ 1t!s!if::;;;; fftf.- i ~ h!ó-;c wgke~ ett!ly r~ ~ 1,A!! ia- ~iaal'~~nl>&t. 
lich. Ilustracja nasza przedstawia moment, jak ostatni zawad nik zwycięskiej sztafety mCJ 

zo_u;ieckiej dobiega do mety. CzQS z1021cEę~kiej sztafet11 YJVno~ 18.~1.. (e"/J,.. 

AZ n *ł'i 

Mistrz Polski w Łodzi. 
nu ·iaki mieliśmy przed 8-ą Olimpia.lą. Zdaniem naszem bowiem chodzi nieiyl
N atomiast w stosunku do ' ziollli\l spor- ko o eliminacje naszych najłepszych atie Przed niedzielną walką o mistrzostwo Pogoń-Ł.K.S. 
•,u u takicli. narodów jak: iemcy, Fin- ł h 
lan.d!ja, Anigilj~a. Franc.ja, Węgry nie mó- tów 'ecz onorowyeih miejsc, a nfo ostat Oospodarzll urzqdza1"q zawody na boisku W.K'.S. 
wiąc już 0 Ameryce _ nasz sport jest nidh z re~ły, jak to było w Pa~. 
ciągle j-eszcze w ~owijakach. Dwie dziedziny s:portlll nie przyniosą KiJlkakrotny mistrz Polski Pogoń 

Trudno. Musimy się z tern pogo.:łzić, nam z pewnością wstytu na Ig.rzyskach I·wowska zjeżdża po raz drug.i w obec-
iz' 3 laJta pracy na"r-"·t na1«bardzic1· 1'nte11- 9-ei Olimpiady: hokej łodowy w SL Mo- · d Ł d · b · , · 

„.,.,. ritz, a hippika w Amstteroamie. Ną przy nym sewnie o o •Zl, y zm1erzyc się 
sywnej nie mogą odrobić tego zacofania gotowanie tych dwu ekspedycji powin- z Ł61d'zkilm Klubem Sportowym. 
w jakiem itkw;Qiśmy przymusowo P'>d- niśmy też zwrócić najbaczniejszą uwa- Mimo kryaysu l depres1i morahlej, 
czas dłuigooetniej niewoli zaborczej. A- .gę, umożliwiając d·ru!iynie hokejowej dłu jaką przeżywa w b. r. Pogoń, mis.trz 
rżeiby wydać z siebie Nurmich, PeLtce- gotrwały ireninig za~ranioą, a jetdźcom Polski nadai uważany je'S't za naj,si1niej-
rów, Lacostów, 'Thun1be11gów, Bor.gów naszym dositarczaijąc dobre konie. szy zespól pootbalowy w Polsce. Po-
Hd. frzeł>a dziesiątków tysięcy ćwiczą- L kk 1 k · 1 n-oń •esit wlaśnie J·edną z ·niewielu drużyn, · I · ł d · . d . ' e a at etyi a, w1ośat:'lstwo, szer- ~ „ 
ce.1 reglll arme m o z1ezy, a o t:!go JE'SZ mierka, zapaśnictwo i narciarstwo _ te która potraf.i zawsze, ilJ.ekroć tylko ze-
cze naim ~leko: . . . mogą siać się „okirasą", mniej lub wię- chce zdobyć S'ię na heroicz,ny i si'kutecz-
. .Tem n;e min1Ell! w cu11~u .Jat ostatmch cej pomylŚlllllą, do siukoeesów hokeiu i hip ny wyisilclt. . 
Hiliśmy Mę w. w1cl~ <!:z1edzmac~ spo~t~ pi.ki. Natomiast inne dziedzmy s;porbu W ro7Jg'ryW'kach Ligi Państwto-wej 
pomac. ~a~rarucy i ~ue ibędzt~my 1~z polskiego, jeeiilli ibędą repł'ezemowane nie powiodęo się Pogoni. Tam, gdzi·e się 
„nowosc1ą .na arenie w Ams~erd~mie. w .Amsiterdamie, to chyiba .tylko poto, a- najmniej tego spod-ziewano mistrz Polski 
Zawody m1ę?zynaro:fowe: w ktoryc~ lby wywołać ironiczne o nich uwagi. Ma- tradt punkty, Clbooiaż na:jsiinkjsze re
sporto:vcy nasi brah udział w knru .1 my wszakże nadzieję, :iiż iP.K.OL znaj- spoty footba.lawe IW' Lid.ze, odprawia Po
.zagrarucą, zo~1<i;IY za":otow.a?e w kro~t- dzie dość ~fanowczości aby zapobiec goń z kwLtkiem. I mm<>, że Pogoń stra
ikach iprasy s~1atowe1, me1e:dnokro.lme kompromitllljiącej demi:natji ipoł-skich spor ciJa szanse do zddbycfa tyitulu mrstrza 
z ~szczyitnem1. d1a nas ~znuank~m~ -- itowców już w pierwszych startaoh róż-I Poisld, tym ni'emnij:e obydwaj kanld!ydia
Dz1s .sł?wem,. n;e .potrzebu1emy 1u:z i;1k~- nych driedzin iburtnieiu olimpi,jskię~o. - ci do teg<> :tytuł-u, a z niemi i cały polski 
~.o u.swiada1mac, ze ~o-liska iro.zum!e 1dełę Niedh ba.rwy polts.kie nie hęd:ą zwycięża- świart prtkatf&lci, liczą się a faMem, i.e 
fi~c~ego. odrod'.zema rasy 1 gorą.~o Ją ne przez !byle kogo. .Airena olimpijska Pogoń zwycięży za.równo Włstę, jak ł 
u s1e1b1e p1el:ęgnu1e. nie jest mieijscem gdzie sportowcy sita- I. r. c. 

JeżeLi pozwoHliśmy sobie na wstę'p wiają swe pierwsze kroki. Uczyć się na.- ,,Pogo1i musi zwyciężać wszystk'lch 
łJowyższy to w celru. uza.sadnienia po.f!lą- leży u siebie w domu i na mniejszyi:h za porostalyoh przeciWntków" - taik pisze 
du, że udział PO'lski w Igrzyskach 9-ej wodach międzynarodowych. Start 11a prasa lwO'Wlska., - bo pragni'e tego lwow 
Olim!I;1!iady. powinien mieć inny char~~- igrz-yskach dlimp1jskioh natomiast jest ski świat sporfuwY, który'Od samego mi
ter meż pierwszy występ w Paryw. Nie koroną dbuższe.j pracy spontowca -Osiąga strza oczelkuje rehab.i!Jitacji, za dótych
aic~ ruczestni~ów możnamy w A~st.cr 1jącego jUJż wyniki o poziomie międzyna.,. czasowe nie:powod:aen'ia. 
damie wywrzec korzysil:ne wra:zemc, rodowem. M. S. Spodz:iewać się przeto należy znów 

I aóeła romywek o miitnoitwo Poliki 
po dzień 23 września r. b. 

heroicznego wyisNku oo strony Pogoni, 
która, zdając sobie sprawę z wartośoi 
niedzielnego przeCilw.nika„ będzie dążyła 
za '\V1SZlel·ką cenę do zdobycia Z-eh pun
kitów. 

Jednocześnie d Ł.K.S. id'-0cenia znacze
nie jak!ie może mieć dla niego eweniu-

a:Ina IPJ'zegrana z Pogoin1-ą. W wypadku 
zwyciięstwa Pogonii, grozi czerwonym 
da!lszy s:pa\lelk w dól tabeli. 

Niewątpliwie w.ięc i ze strooy Ł.K.S. 
spodziewać się należy ofiarnej i ambit
nej gry. 

O-Oceniając s:łarwię ctra.3 cały szereg 
Jml'Y1Ch walorów: mistrza Polski, niejeden 
nie marzy nawet o 7JW!y1Cięstwle Ł.I<.S. 
życ~c czerwonym w nail'ePSZYm wy
padku uizyska:,tie w~'iilru h-011.arowego. 
A jednak rue rułleżiy się w .tytn ~ 
zby1tnło oddawał pesymizmoWL 

Brzecież Ł.K.S mi!mo ostatnioli .lde
powddzeń, nie wyka7M b.Ylłla3nmieJ spa\:! 
ku formy. Ptr2'001wnie, jesteśmy: mwet 
zdania, że zespół czerwonych poczymt 
pewne postępy. A jerleli teraz W'~ 
.pod uwaigę, żie przegrana I.F.C. z .ŁlCS 
'W'isfata w !P<)Włetrzu, to ~zeg-0 teraz 
oddawać się peSl1',Itńzmowa· « l'icz.yć się 
zie ZW'Ycięst~ Pogoni, jak t.o iMelu 
czwi'? 

Wszak f 1.1".C. ua1dy ao najsSl'!lfeJ. 
szyd:t d'ntiyn footbafowych w Poslsce, a 
jednak ~wyun tylko trafem ze.. 
spół 1e11 zdiobyt 2 punkty na ŁK.S-!e. l 
idfatego czierwo:ni muszą wakzyć ambl· 
tnie, a pr~y większem szczęściu, lktćre 
najczęśde!i (ostatnio .towarzyiszy gos.po
da:rzom, może Ł.K.S. zdobyć 2 cenne 
dlań ipunkity. 

** '* 
Dowuagujemy się, że zarząd Ł.K.S-u. 

p.ragnąc zatbe~ieczyć widzów: przetl e· 
wentuafoyun deszczem, .urządza zawody 
z Pogonią na boisku W.K.S-u, gdzie 
jak w.iad'Omo majd'Ują się kryte trybuny. 

Tabela mistrzostw powoli wyjaśnia 

1 

no Turystom jak i Ł. K. S. zmuszeni byH 
się coraz bardziej. oddać po jednym z najlepszych graczy 

W·isla po . niedziehtem zwycięstwie 28 pułkowi strzelców kaniowskich, przy 
nad Turystami, tak dalece odsadziła no Turyści jak i Ł. K. S. zmuszeni byli 
swolch rywali, że dzić zda się już być lara drużyny Kubika Aleksandra. Wo
.rzeczą pewną, że ostateczna walka ro- góle stwierdzić należy, że Ł. K. s. nie
~egrać się musi jedynie między I. 'f. C. ma szczęście do stolicy i wszystkie me
i Wisłą. cze o mistrzostwo z tamtejszemi druzy 

Łódzki sędzia p. Hanke 

Pogoli mimo zwycięs~wa nad Polonją i;ami przegrał. Charakterystycznem jest 
bdsunięta została w cień i zeszlotygo- ze Wista zdobyła z Turystami tyle bra 
dniowa klęska z Wartą, może dla niej mek ile utraciła w ł'..,odzi. 
oznaczać utratę wszelkich niemal szans Po nie!d1Zielnych sensacyjnych wyni-
w walce o tytuł mistrza. kach tabela mistrzostw przedstawia się 

Bodaj ::ajwiększe niespodzianki spra- następujaco: 
Wity w ub. . n~ed'zielę dwie na sza- Naizwa klubu 
rym końcu stojące drużyny ży<lowskie. 1) Wisła 
Hasmonea i Jutrzenka. Pierwsza po 2) I. f. C. 
zwycięstwie nad Wartą i zweryfikowa- 3) Pogoń 
niu przez Wydział gier i dyscypliny po 4) \\'"1.rtJ. 
przednlego meczu z tymże klubem (7:5) 5) Legja 
stała się naraz właścicielką 20 punktów 6) Turyści 
i 9 miejsca w tabeli. Przyznać trzeba, 7) Ł. K. S. 
że jest to sukces niebywały, jeżeli się 8) Ruch 
zważy, że ttasmonea zdystansowała ta- 9) ttasmonea 
lde drużyny jak T. K. S., Polonję albo 10) T K. S. 
,Czarnych. Niemniej sensacyjnie popi- 11) Polonja 
sala się Jutrzenka, zwyciężając na ob- 12) Czarni 
cym boisku renomowaną drużynę gór- 13) Warszawianka 
nośląską. Nie powiodło się natomiast 14) Jutrzenka 
drużynom kominowe~o grodu. Zarów- .- ...... ...._ 

Gier Pkt. Stos.b11k. 
22 35:9 84:27 
20 30:10 57:28 
20 26:14 61 :30 
22 23:21 59:49 
21 22:20 56:59 
20 21:19 41:42 
22 20:24 43:43 
20 20:20 35:38 
21 20:22 44:58 
21 18:24 43:75 
19 17:21 36:47 
21 17:25 40:50 
20 12:28 37:60 
21 9 :33 31 :6.S 

prowadzi spotkanie Wisła - I F. C. 
Komunikują nam z P .K.S., że najpo- wodów dowodzii raz jeszcze, że sędzio

ważniejsze nietylko w naJdlchodzącą nie- wie ligowi liódzcy, ze wzg1lędu na swą 
dzdelę, ale wogó1e w ciągu cafoj drugiej ruty:nę, umiejętność i beZJstronność, co 
rundy zawody pomiędzy Wisłą i I.f.C. także odgrywa pierwszorzędną rolę, Sf\ 
które właściwie będą miały znaczenie najchętniej widziani na baiskach cakj 
niemal decydujące w sprawie ~dobycia Polski i mają mają bezwzględr~ zaufa
rr.istrzostwa przez Iedną lub drugą z nie Polskiego Kole·gjum Sędziów. Nłe 
tych drużyn, pawi1erzone zostaJy dosko- wątipimy, że i tym razem p. Hanke po
nalemu sęld'ziemu łód21kiemu, p. ttanke- twierdzi sluszność dobrego mnie.mania o 
mu. Zawody powyższe odbędą się w Ka-

1 

sędziach łódzki-eh, wywiąz1Ując się ze 
towicach na bobku l.F.C. swego tmdnego zadania bez zarwtu Jak 

'Fakt powierzenia tak poważnych za- to już byto niejednokrotnie. 

Niedzielne walki o puhar „Expręss11 
Wieczornego" 

przesun1qte na boisko t.K.S>·u. 
Niedzielne zawody o puhar „Expres- waż na placu wojskowych odbywać s.•~ 

su Wieczornego", między W. K. s. - biędzie pięciobój dla pań. Przypomint.
Union i O. M. S. - Orkan, które miały my, że zawody te rozpoczynają si Q o 
się odbyć na boisku W. K. S., przenie- godzinie 9-ej. 
sione zostały na boisko Ł. K. S„ ponie-
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I 
DZIS PREMJERA! . 

Ze złotej serji produkcii europejskiej 1927-28. 
Szlagierowy superfilm, przewy~szający grą i napięciem dra· 
matycznem, największe arcydzieła filmowe, pod tytułem 

Tragiczne przeżycia uroczej angielki, porwanej do haremu 
I zdanej na łaskę i niełaskę demonicznego araba. - -

Fascynuiąca symfonja miłości ł tądzy na egzotycznem tle wschodu. - Odwieczna pieśń taru płonącej krwi krainy haremów 
Arabskiego zdobywcę serc odtwarza z niepospolitą siłą wyrazu tytan ekranu 

rtłebywala wystawa. 1111 Mistrzowska reżyserja. „„ Znakomita gra 

· Pooz-.tek · ppzedstawleti o godz. 4.30 

1111111111111111111111111111111111111111111111111 

SPLENDID I - Jutro premjera! -

Słynna powieść Balzaka 

BLASKI i NĘDZE 
ZY·C:IA 

KURTYZANY 
spolszczona Pf7!ez Boy'a-Żeleńskiego. 

Najnowsza kreacja potentata ekranu 

PAWŁA WEOENERA 
Niesam9wlbi, pełna ekspresji treść I 

&aM1 Jutro premjera! .... 

SPL __ NDID 
11111111111111111111111111111111111111111111111 
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• najlepszej wełny z pierwszej Y1 .t aunnow~k1 
ręk 1 poleca Choroby skórne 

. E D ~1 U HO 8 O K ~LE IT HE ft m'::::~~ą:!e. 
S1enkiewicza 79. tel. 41 -79 . Gdańska 42. 

Pfzy1rnuje: 
UU'ad guzfł!ów i podszewek. od 9 do 101/2 r. od 

1-2.45 P.P• l ad 8-9, 
w1ecz. 

-·za. wyÓ.ąwni.ct~ H'Republiki" -,_ll· z -oii. odi~w. Wtadł':sl~w P.p-ląk. -
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l 
ft n 111 I rro:1 HDU •ft IU u I o I A I. i o I KUJ!XV10CTIOCIUL1i N. u I I n I. u o !J[J[J.8 
B PUDER 

'' 
COTVH 

oryginalny 
zł. 2.75 

nabyć móżna w J1astępująeych składach apt. i perfumerjach! 

Arno Dietel, Piotrkowska 157 H. Jłechtman " 207 I 
„Kosmos • • 60 "Violet" Piotrkowska 83. 
H. Hermalin • 11 Wł. Kohn Sienkiewicza 29 
"Modern" • n E. Giesser Piotrkowska 84. 
Al. Landau, Cegielniana 23 M. Pływacki, Andrzeja t t ._. 
H. Perlmuter Cegielaiana. 2 ~t. Pł1wacką 6-go Sierpnia 2 B 
H. Goldhirsz Piotrkowska 156 Lucjan Dryl, Pomorska 31. 0 

~[ u • .ioom I I I I I I I I I I I fi li I I " " oy tli I I n fi o I • w hJlJI I I o I • u~ 
Or~ med. 

D• ·"· H'3 t927. Lubicz 
OOf.OSZENIE. C:etJlelnlana 43 

Tol. 41·32. 
Komornik przy Są· [bnroby Skirna \YB 
dzie OkręgQwym w ' . 
f..odzl Stef.in Oórski mJtlBI .mDtZOPftlQWr 
zamieszkały w to· Leczeme sztucz• 

LECZNICA D d 
<h:I, przy ul, Sie11· llYłll słońcem wy• 

-"· m~ • klewl~za 9, na za. . ty~ow~m. 

l 
' 

~ I ~
• ndzie art, 1030 Ust, J'11Jv1mu1e Qd 

lekarzy specjalistów f g11hinet (!enty. ry u f I Po~t. Cyw: ogła-sza g. 8 do 10 rano 
- s\yezrty przy Q6rnym Rynk11, ..... • ~ ie w dniu ao wrieś od 5 -8 

- nia 1927 roku od . W. 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 ~~i;f!~·~·2:is1° od gotdz: .c!I~·eł ra- L11karz dODfY't!l 
przy pr.zystaaku trąmw. pabjanlckich) • ' no w o g .• przy (i " . • . 11 

Prr.yjmuje chorych w choro~ch wszyst- po wrócił. ~t. Pomorskiej pod f H . 
kich specjalnośeł od g. 10 rano do 6·ej Choroby skórne, Ni 14 odbędzie się OfO"'l[l 
po poi. Szciepienie ospy, analizy (mo- włosów, wenerycz sprzeda~ przez lic:y ft 
rzu. kału. krwi, plwocin etc.) operacje ne i l)loezopłcło\Ve '~cję ruchhomdo~cn'' p:Zy·muj 1 opatrunl\ł, (łecze!lłe światłem) naldąeyc o · I e w ecz• 

La:n a kwarco ą H. 8~ uma11;1 składa nicy przy ul. Piotr• 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście P 1 1 1W Jących się z wszcl· kOW!ikiej 294 

- prom en am k. d · 6 codziennie o..t ł< d 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele Qljotgena, . ieg«;> ro zaJU W - "' 50 Z. 
świetlnę. Naświetllłl)ia lampą kw arco- Przyjm. od 9·2 i 5·8 dek t 2-ch kontua• 2-7 wlecz. 
wą, Roentgen. Zęby sztucane, korony Dla pań od 4 6 rów sklephowych O· -„-

zaote, pbtyriowe i oosty. Oddzielna noc~e~ ~~8nlołnyc n;t sumę D.._ .-.„ ,,... z . o wynajęc1,1J.. po„ 
W niedziele i swi.ęta do godz 2 popoł kalni, tódt .• d. 22 Wfleśl kój umeblowany 

nia 1921 r. dla pojedyńc;zej e· 

111111. Komornłk soby. Ztelon4 N! 55 

. _ S GÓR.SKI. m. 19• ~ 2~ 




